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Konstytucia 17-go marca 
zawiodła. *

P.  M nister Car rozpoczął odczyt 
od przypomnienia, że już zaraz po 
uchwaleniu Konstytucji 17 marca
1921 r. zaczęły się budzić refleksje  
czy odpowiada ona potrzebom i 
warunkom odrodzonego państwa. Sa
mi autorzy Konstytucj. w dekiara- 
C|ach swoich dali wyraz swemu kry
tycznemu stanowisku

W  rzeczy samej, nowa Konsty
tucja niicogo nie zadowoliła i zado
wolić nie mogła, gdyż nie była ona  
produktem głęDokiej analizy rzeczy
wistych potrzeb krcju, który dźwi
gał się z mozołem z pjóitora-wrako
wej niewól w warunkach zachwia
nej przez wielką wojnę równowagi 
świata, lecz dojrzewała w atmosfe
rze walk i przetargów partyjnych, 
zasilanych niechętnym stosunkiem  
do osoby ówczesnego Naczelnika 
Pai.stwa.

Newa Konstytucja weszła w ? y- 
cie w całej rozciągłości dopiero po 
zebraniu się w dn. /8 -g o  listopada
1922 r. Sejmu zwyczajnego ■ po do
konaniu wyporu p.erw6zego Prezy
denta Rzeczypospolitej ś. p. Gabr-  
jela Narutowicza

Prawo statuowane poddane zo
stało prooie ogniowej życia. Jakże 
wypadła ta próba?

Trzeba zaznaczyć, że rzeczywiste  
życie konstytucyjne państwa nie 
zawsze się pokrywa z literą p.-awa 
konstytucyjnego. Rozumieli to nie
którzy twórcy naszej Konstytucj',  
dając wyraz przekonaniu, ze n o n -  
stytucia 17 marca nie pokrywa się 
z polską rzeczywistosc>ą.

Poseł Niedziałkowski w swej m o
wie sejmowej, wygłoszonej w dmu 
10 marca 1921 r. wypowiedział na
stępujący pogląd:

Dla nas Konstytucja to są tylko 
ramy, w które ż> c«e dopiero „wieje 
swoją treść

A le  życie, wbrew zamierzeniom  
twórco w, nie wlało w Konstytucję  
17 marca treść, odpowiadającej ln- 
tenc|om jej autorow- Na,.stotniej-  
szym bowiem wykładnikiem mten- 
cyj autorów naszej Konstytucji, ’ e- 
śk s;ę tak wyrazić można jej źreni
cą — miała być forma rządów par
lamentarnych.

Czy mieliśmy w rzeczywistości, 
mimo obowiązujące" już Koustytu- 
cji, rządy parlamentarne w Polsce? 
Nie! Wsz>6tkie nieamał rządy, któ
re sprawowały władzą w i 'cisce  
Odrodzonej, poczynając od jej po
wstania do maja 192b roku, me l y -  
ły rządami parlamentarnemu tV 
przeważające; liczbie wypadków  
Sejm nie był zdolny wyłonić z sie
bie rządu ścisłe parlamentarnego.

Dlaczego Konstytucja 
17-go marca zawiodła?

Treść prawa formalnego nie po
kryła się z rzeczywistością; żvcie 
przekreśliło doktrynę. Pryczyną było 
nieliczenie się z realnemi warunka- 
m 1 polskiej rzeczywistości

Istotą systemu rządów parlamen
tarnych jest to, że rząd jest wyło
niony z pośród członków pa. lamen
tu przez w.ększość parlamentarną, 
że więc jest wykładnikiem woli tej 
większości i że pozostawać może u 
władzy tylko dotąd, dokąd nis utra
ci zaufania swych mocodawców. W  
ramach tego systemu rząd nie po
siada charakteru samoistnego czyn
nika państwowego, lecz jest zależny  
w całej pełni od parlamentu, któie- 
go jest jakgdyby organem wyko
nawczym-

T en  system powstał w Anglj- i 
był aoniedawna stosowany tam z 
aodatmm wynikiem, zawiódł nato
miast całkowicie na Kontynenc-e  
Europy. Okazało się bow iem, że sy
stem ten prowadź' do częstych 
zmian rządu, nie zawsze w ywoła
nych względami na dobro państwa, 
że nie zabezpiecza stałości władzy 
i ciągłości praey rządu, że utrzymu
je kraj w stanie akhy stałego kry
zysu, zgubnie oddziaływującego nie 
tyiko na sferę stosunków politycz
nych, ale tez i gospodarczych pań
stwa. Gabinety powstają i znikają, 
ak efemerydy po k'lkumiesię :znem, 

kilkutygodniowem lub nawet kilku- 
dniowem >stnieniu, a państwo tym
czasem pozostaie w stanie mewy-  
gasającego wrzeń.a.

l a k  więc parlamentaryzm dzia
łający dobrze i sprawnie w Anglji, 
stał się źródłem niedomagania na 
Kontynencie Europy. Przyczyna te'

o stanu rzeczy jest łatwa do w y  
tłumaczenia.

Istotą parlamentaryzmu jest rząd, 
wyłoniony z większości parlamentu. 
Kamieniem przeto węg;e'nym tego 
systemu —  jest istnienie tej właśnie 
„większości". Doświadczenie poucza, 
że większość osiągnąć można tam 
tylko, gdz;e .stnieje nie więcej jak 
dwa stronnictwa polityczne. Tak by
ło w Anglji, gdzie opinja polityczna 
dzieliła się pomiędzy dwa strcn" 
nictwa liberałów i konserwatystów, 
dopóki na arenę życia politycznego  
nie wystąpił czynnik nowy: part,a
laburzystów

A le  na kontynencie Europy układ 
stosunków politycznych był od po
czątku bardziej złożony, zróżniczko
wanie opinji było znaczniejsze, licz
ba stronnictw ubiegających się o 
wpływ na życie polityczne— większa.

W  Polsce od czasu jej powsta
nia do wypadków majowych, a wiec 
na przestrzeni lat &iedr„iu zaledwie, 
mieliśmy aż 14 rządów, przerywa
nych za każdym razem długolrwa’ 
łerr i i wprowadzającemi ferment w 
kraju przesileniami, l o  groźne zja" 
wisko jest bezpośrednim wynikiem  
braku w Sejmie naszym stałej i 
zwartej większości.

A  zjawisko to n'e jest przeja
wem przelotnym.

Byłoby zupelnem zaprzeczeniem  
poczucia rzeczywistości twierdzić, 
ie  w najbliższym czasie nastąpi w e
wnętrzna konsolidacja stronn.ctw, 
która umożliwi wytworzenie w Sej
mie stosunków zdrowych.

W iększość w Sejmie tworzy się 
od przypadku do przypadku, w dro- 
drze przetargów partyjnych, za cenę  
ustępstw i kompromisów, które nie 
zawsze pokrywaj? się z interesem 
państwa. Taką większość przygodną, 
jak uczy historja polityczna Polski 
Odrodzonei, zawsze było łatwiej 
stworzyć dla obalenia rządu, niż dla 
poparcia rządu instmejącego, więc 
dla negac ji ,  a nie dla pracy pozy
tywnej.

A le  państwo ni ; może zyć tylko 
i li-tylko negacją. W ład za  musi byc  
silna, co nie wyklucza kontroli nad 
nią czynnika społecznego, i musi 
być trwałą, jeśli ma zapewnić cią
głość p .acy państwowej.

Obecna Konstytucja nie zapew
nia żadnego z wymienionych wa
runków. T o  też w tym punkcie u- 
legła ona najostrzejszej krytyce.

Krytyka Konstytucji 17 marca.
W  tern m ie jscu  prelegent cytuje 

obszernie krytyczne głosy najpo
ważniejszych uczonych, znawców  
pra wa konstytucyjnego, przedew«zy- 
stkiem prof, 1. Z . Jaworskiego, 
prof. M. Rostworowskiego, oraz 
wielu innych, stwierdzając, iż wszy
scy oni dochodzą do wniosku, ze 
Konstytucja 17 marca nie zabezD ie -  
cza Polsce ustroju zapewniającego  
moc i niezbędne warunki rozwoju.

W y so ce  znamienną jest także 
druzgocąca krytyka jej, dokonana  
przez głównego referenta Komisji 
Konstytucyjnej Sejmu Ustaw odaw 
czego, prof. E. Dubanowicza

Zagranica 
o kryzysie parlamentaryzmu.

T e  alarrr.uiace głosy nie są tylko 
odosobnionym wyrazem op nji wy
łączna polskiej. Nawoływania do 
poddania rewizii podstaw parlamen
taryzmu rozlegają s;ę i w literaturze 
zachodnioeuropejskiej

Coraz częściej spotykamy się z 
poglądem o wao-.wości rządów par
lamentarnych, o konieczności ukró
cenia wszechwładzy parlamentu, o 
potrzebie przywrócenia równowagi 
w stosunku czynnika parlamentar
nego dc władzy rządzącej w pań
stwie, a nawet o szkodliwości rzą
dów parlamentarnych —  słowem— o 
kryzysie parlamentaryzmu.

Prelegent przytacza szereg ooinij 
poważnych uczonych i polityków, 
poczem wskazuje jeszcze na prace 
Unji M ię d z y  parlamentarn ej, która na 
swym X X I V  zjezdzie w B >rr.ie i 
Genewie w r. 1924 stwierdziła, że  
„kryzys parlamentaryzmu przen ka 
w chwili obecnej niemal wszystkie 
państwa". Celem stw.erdzen,5i przv-  
czyn tego kryzysu oraz znalezienia 
środków zażegnania, Unja powołała  
do życia specjalną komisję, która, 
po przeprowadzeniu szeregu ankiet 
wśród uczonych znawców prawa  
konstytucyjnego {Laski. Boigeaud. 
Larnaude. Mosca, Bonn) oraz po 
gruntownych naradach, stwierdziła 
przez usta swego sprawozdawcy dr. 
Wirtha, b. kanclerza Rzeszy, że na
prawa parlamentaryzmu powinna  
iść przeaewszystkiem drogą zape
wnienia rządowi jedności i trwałoś

ci, niezbędnej dla skutecznego dzia
łania egzekutywy. Jako środek do 
osiągn;ęcia tego celu, komis <a za
proponowała przyjęcie systemu de" 
sygnacji członków rządu na czas 
określony w zbliżeniu się cło syste
mu amerykańskiego.

W  bogatei dyskusji, która toz- 
winęfa s.ę na X X V  zjezdzie Unji 
Międzyparlamentarnej (1928 r.) na 
tle referatu b. kanclerza Wirtha, 
zabierali głos najwybitniejsi parła 
mentarzyści świata, nale/ący do 
najrozmaitszych obozów politycz
nych. F.ó.niąc s>ę m.ędzy sobą co do 
poglądów na szereg kwestyi, doty
czących oceny i reformy parlamen
taryzmu, wszyscy mówcy godzili oię 
wszakże na jedno, a mianowicie, ze  
kryzys parlamentaryzmu, odczuwa
ny w mniejszym lub większym stop
niu przez wszystkie państwa o par- 
iamentarno-demokratyczny m typie 
rządów, ma swą przyczynę przede- 
wszystkiem w niestałości i słabości 
władzy rządowej, zależnej w swej 
egzystencji i działalności od zwal
czających się wzajemnie licznych 
stronnictw.

Znamienny dla naszych stosun
ków jest głos wybitnego parlamen
tarzysty polskiego, p. I hugutta, wy
powiedziany w dyskusji na powyż
szym zjeździe. Słusznie — powiada 
Thugutt —  zarzuca się parlamentom  
dzisiejszym brak won. W  jakiż jed
nak sposób wola ta może powstać, 
jeżeli nasze ciała ustawoda«vcze po
dzielone są w sposób conajmniej za
bawny na 10, 15 a czasem nawet 
20 fra kcyj! i en właśnie włos, roz
szczepiony na 20 części, stanowi na- 
ozą chorobę. W  dalszym ciągu swe
go przemówienia p. i nugutt zapio- 
ponow.ał zjazdowi przyjęcie nastę
pującej uchwały: „Zachodzi koniecz
ność zwiększenia odpowiedzialności 
moralnej stronnictw, które n.e po- 
winne obalać rządu, jeżeli nie mają 
możności zastąpić go bezzwłocznie 
nowym rządem*.

N.etrwsłość rządów parlamentar
nych. podporządkowanych w swej 
egzystencji i działalności woh stron
nictw, wywołała rowmez w pozy-  
tywnem ustawodawstwie konstytu- 
cyjnem szeregu państw tendencję 
do wprowadzenia prawnych ograni
czeń. chroniących organizm państwo
wy przed częstemi wstrząsam' przy# 
padkowych lub zgoła lekkomyśl
nych kryzysów rządowych. Jako przy
kład posłużyć mogą konstytucje 
czechosłowacka, austrjacka i pruska, 
które dążą do zapewnienia rządów 
trwałości, żądając znacznego quo- 
rum dla wniosku o wyrażenie vo-  
tum nieufności oraz kwalifikowanej 
większości dla jego uchwalenia. Naj
dalej pod tym względem poszła naj
nowsza konstytucja grecka z 1927 r., 
która wprowadziła doniosłej wagi 
ograniczenie materjalne, gwarantu
jące rządowi pewną trwałość legal
ną z mocy samego przepisu kon
stytucyjnego.

Takie jest odbicie oceny parla
mentaryzmu w zwierciadle opinji i 
ustawodawstwa europejskiego.

Doświadczenia w Polsce.
W zwierciadle doświadczeń ży

cia codziennego, w ś^uerie polskiej 
rzeczywistości —  czy ocena Kot; 
stylucji marcowej wypadnie lepiej?

D>a nas, którzy przyglądał śmy 
się zbiiska praktyce naszego par
lamentu w okresie przedmajowym, 
jest to pytanie nie wymagające od
powiedzi, tak bardzo w tym wzglę
dzie Dpinja polska jest jednomyślna.

1 ‘rotz nieustannych kryzysów  
rządowych, wywoływanych przez 
Sejm i długotrwałych przesileń w o
bec niemożności tworzenia nowych  
rządew, prócz unikających światła 
dziennego i wywołujących ogólne 
zgorszenie przetargów kuluarowych, 
prócz wreszcie usuwającej s;ę z pod  
wszelkiej kontroli społeczeństwa o- 
ligarchji konwentu sen.orów, Sejm, 
będący według zamierzeń twórców  
ustawy konstytucyjnej jedyną kuź
nią praw, nfe spełnia zadań, na mm  
ciążących. Wewnętrznie rozdarty, 
rozstrzęp.ouy na fraKcje, dotknięty 
organicznym bezwładem, Sejm w 
najistotniejszych dziedzinach usta
wodawstwa abdykował dobrowolnie 
ze służących mu uprawnień, udziela
jąc naprzykład ustawą ramową z 
dnia I 1 stycznia 1924 r. szerokich 
uprawnień rządów5 W ł .  Grabskiego  
do unormowania w drodze rozpo
rządzeń Prezydenta Rzplitej tak 
ważnej naówczas dziedz ny życia 
państwowego, jaic naprawa skarbu 
i reforma walutowa.

T o  też położenie tamy temu wi
dowisku przez wypadk' majowe by
ło wielką ulgą dla kraju.

{Dalszy c;ąy na kolumnie V-js.)

PARYŻ, 24 X). (P A T ) CLEM E NCE AU  ZM AR Ł W  N O C Y  z 

24 b. m., o godz. 1 ir>. 45.

Pierwsze chwile po zgenie.

23 na

PARYŻ, 24. XI. (Pat.) Clemenceau 
skonał spokojnie, bez cierpień. Dok 
tór Jacąumaire, wnuk zmarłego męża 
stanu, ze łzam : w oczach zakomuniko
wał oficjalnie o śmieref o godz, 2.20 
Clemenceau spoczywa na łóżku w 
swem szarem codzienejn ubraniu. 
Przy łożu zmarłego czuwają jego dzie
ci, wnuki, służący oraz szofer. O godz. 
3-ej przybył premjer Tardieu, który 
odchodząc od łoża zmarłego oświad
czył wielce wzruszony, iż me we/.inie 
d iś udziału w żadnej oficjalnej uro
czystości. Na znak żałoby narodowej

opuszczono wszędzie flagi do połowy 
masztu. Zgodnie z ostatnią wolą zmar
łego zwłoki spoczną w jego posiadło
ści wr W andei. Otwarcie testamentu 
nastąp’ dziś o godzinie 10-ej.

Od samego rana zaczęły się zbierać 
przed domem Clemenceau tłumy. 
Przyhj wały też różne wybitne osobi
stości, składając w specjalnej książ
ce swe podpisy. Przybyli, między i l- 
nymi Prezydent Republiki Doumer 
gue, i liczni osobiści przyjaciele zma
rłego. Artysta rzeźbiarz Cognet, zdjął 
maskę pośmiertną.

Ostatnia wola Clemenceau.
PARYŻ, 24. XI. (Pat). Testament 

Clemenceau, który został dziś rano ot
warty zawiera życzenie, aby pogrzeb

odbył się bez oficjalnego ceremonja- 
łti oraz aby wzięły w nim udział tylko 
osoby najbliższe zmarłego.

Przed trumną wielkiego męża stanu.
P A R Y Ż ,  25.X1 (Pat.) Przez cały

dzień wcŁorajtz.y tłumy ludzi, które 
prefektura policji oblicza na 50 ty
sięcy, przedefilowały przed zwłokami 
Clemenceau. Z  rana hołd złozyli 
członkowie korpusu dyplomatycz
nego. Pierwsi przybyli am basador 
Chłapowski i ambasador angicski.

Dziś rano publ.cznośc paryska 
dowiedziała się, że ciało w eikitgo  
patrjoty wywieziono w nocy na pro
wincję do Wandei. Stosown.e do 
jego zyczenia odbędzie się tam 
skromny, ci;hy pogrzeb. Złożenie  
zwłok do ziemi nastąpi prawdopo  
dobnie dziś o godzinie 12 ej. W  tej 
chwili oddane będą w całej J -ancji 
strzały armatnie tak, jak to miało 
mie'sce dnia *11 listopada 1918 roku 
w dniu zawieszenia broni.

1 iasa dzisiejsza w większym je
szcze stopniu, niz wczoraj, przepeł- 
n ona jest artykułami o Clemenceau  
Gdyby zebrać wszystkie > artykuły 
pism najrozmaitszych kierunków,

u rós ł by  spo ry  tom,  p o s i a d a j ą c y  c h a 
ra k te ry s tykę  potężne j  postac i  te go  
n i e z m o r d o w a n e g o  b o ;o w m k a  o D r aw a  
narodu ,  k t ó r e g o  ene rg j a  potraf i ła  
d o d a ć  o tu cny  u p a d a j ą c e j  n a  duchu  
w  ro k u  1918 Fr anc j i  i d o p r o w a d z i ć  
j ą  ostateczn.e  d o  zw y c i ę s tw a .  Jeżeli  
F o c h  o p r a c o w a ł  p lan  kampan j i  z w y 
cięskiej ,  to C l e m e n c e a u  b y ł  tv m  
m ę ż e m  ODatrzot c io w y  m, któ ry  d o 
p r o w a d z i ł  d o  m i a n o w a n i a  go  g ł ó w 
n o d o w o d z ą c y m  siłam. z b r o jn e m i  so -  - 
j u s zm ez e r r  i w ó w c z a s ,  g d y  na  iron- '  
cie żo łn ie rze  f r ancusc y  k r e w  p r z e 
lewal i ,  w a l ć zy ł  z w y c i ę s k o  na w e w 
nątrz ze s ła bośc i ą  d u c h a  i zd ra dą .  
N i e  d z iw  w o b e c  tego ,  ze w  chwili ,  
w  której  wielici ten m ą ż  o dc ho dz i  
od  te g o  świata,  na  m og i ł ę  j ę g o  sy 
p ią  się 6losy k w  a l ow ,  z ł o / o ne  ze  
w s p o m n i e ń  i p e łn y c h  z a c h w y t u  
h y m n ó w  p o c h w a l n y c h  na  cześć  j e g o  
zg ó r ą  50 letniej ,  tak o w o c n e j  d la  
Francj i ,  k a r e r y  pol ityczne j .
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H o łd  Szbjr F le p u t o w a n y c h .

P A R Y Ż ,  25 X1. (Pat). Na posie
dzeniu Izby Deputowanycf prze
wodniczący Bouisson wygłosił prze 
rnóvdenie, w którem złożył hołd 
Clemenceau jako wielkiemu obywa
telowi i wielkiemu patrjocie, który 
służył z miłością 1 anc; . i republ.ee.

Premjer Taraieu przypomnń za

sługi zmarłego jako gorąrego obroń
cy Francji wezwał wszystkich Fran 
cuzów, aby nasladowau cnoty Cle
menceau i jsgo wysiłki w kierunku 
ugruntowania pokoju. Izba wysłu
chała przemówień stojąco. Następ
nie na znak r.ałoby posiedzenie zo
stało zamknięte.

P o g r z a ć  J s r z a g o  G a m ^ n c e a is .
R O C H E  S U R  Y O N , 25.XI (Pal.) znajomi zmarłego.

Dzisioj o godzinie 12 min. 30 w po- W  chw ili opuszczania trurnny >!o
lu d n e  odbył się w miescowości Les grobu rodzinnego w Li s Herbiers w
Fderbiers w W andę- pogrzeb Jerzego całej Francji oddz.no strzały armatnie
Clemenceau. Pogrzeb wyróżniał się tak, jak to uczyniono w dniu zawie-
wielką prostotą Brali w nim udział szenia broni II listopada ■ R10 t o k u .
tylko członkowie rodziny i najbliżsi

Dppesza kondolencyjna p. Frez. Mościckiego.
W A R S Z A W A .  25 ,X l Pat). Z  po

wodu śmierci znakomitego francus
kiego męża s anu Clemenceau p. 
Prezydent Ignacy Mościcki przesłał 
na ręce J. E. płk. Doumerguea, pre
zydenta republiki francuskiej, depe
szę następującej treści:

Łącząc się wraz z całyin naro
dem polskim w bolesnej żałc hie 
F rancj , która straciła w Jerzym Cle

menceau jednego z na jznakomitszvi h 
swych synów, pragnę wyrazić W a 
szej Ekscelencji moje najszczersze 
współczucie i zapewnić, że w ser
cach Polaków pamięć Clemenceau  
pozostanie nieodłącznie związana ze 
zwycięstwem prawa i sprawiedli-
W  O J C i .

(— ) Ignacy Mościcki.

O d p o w ie d ź  B r ia r a d a  n a  rc i l a C e s k ś s g o .

W A R S Z A W A ,  25. X I  (Pat). W
odpowiedzi na kondolencyjną depe
szę w związku ze srr’ erc;ą Jerzego 
Clemenceau minister Brian^ prze
słał mirrstrowi Zaleskiemu depeszę  
treść, następującej:

Proszę Pana o pizyjęcie wyra
zów serdecznej wdzięczności rządu 
francuskiego głęboko wzruszonego  
udziałrm, jaki Polska wz.ęła w ża
łobie Francji ( — ) Briand.

Jsrzy Gemensgai*.
Jerzy Clem enceau urodź i się 28 wrze ima 

1841 roku w M ouilleron-en-Pereds iW andejal 
W  Paryżu studjow ał m edycynę. W  e sUCnich 
latach panow ania N apoleona III, dostał się 
kilkakrotnie d o  więzienia za swe ,przekona- 
nia liberalne poczem  uciekł do Am eryki, 
gdzie zarabiał na utrzym anie jak o nauczy
ciel francuskiego. Tam  też ożen i! się Clem en
ceau 7 Am erykanką, z którą miał troje dzieci.

Upadek cesarstwa p ozw olił mu na pow - 
rót d o  Paryża, gdzie rozp oczą ł on  sw oją  kar- 
jerę polityczną, ja k o  m er dzieln icy M ontm ar- 
tre W  Izbie głosow ał przeciw ko traktatowi 
frankfurckiem u, obaleniu  którego pośw :ę< ił 
później całe swe życie. Od marca 1885 roku 
otrzym ał CK m cnceau słynne sw-e przezw isko 
,,Tygrvsa“  i Burzyciela gab in etów ": oba lił 
on  bow iem  po zaciętej kam panji w prasie i 
w Izbie gabinet Ferry, skom prom itow any 
klęską Francuzów  w Tonkinie.

Po roku 1887 ustąpił Clcnu nceau na p e
wien -czas z w idow ni politycznej: proces r o 
zw od ow y oraz ataki nań z racji Panam y, 
skłoniły „T ygry sa " do usunięcia się od p o li
tyki.

Kam panja antikiorykalna, której areną 
stała się F rancja  oa  1900 roku, skłoniła Cle
m enceau do wzięcia na now o udziału w życiu 
politycznem  kraju. W ystąpił ja k o  gorący 
zw olennik polityki bloku lew icy. Od 1900 do 
1902 w ydaw ał pism o p. t. ,,Le b loe", jirzem ia- 
now ane w roku 1903 na „ L ‘ lu rore ' .

O brany późn iej senatorem, Clem enceau 
przesunął się n ieco na prawo. W  polityce za
gran icznej stał się w ybitnym  protagonistą 
porozum ienia ściślejszego z Anglją. Z kró 
lem Edw ardem  VII łączyła go najbliższa 
przyjaźń. Po upadku w roku 1906 gabinetu 
Rouvier'a, zajął Clem enceau fotel ministra 
spraw w ew nętrznych  w now ym  gabinecie 
Sarrien ‘a. Po ustąpieniu Sarrien a o b ją ł Cle
m enceau po nim  fotel i teke prezesa rady mi- 
n istrów . Na teną stanowisku utrzym ał się d o  
lipca 1909 roku a podaw szy się do dym isji 
p od ją ł swą pod róż do Pol. Am eryki.

Podczas w yborów  na prezydenta w r. 
19P2 Clemeoeau zajął stanow isko w rogie kan
dydaturze P oin care ‘go. Zajął się na-nowo pu
blicystyką, za łożył dziennik „L ‘hom m e librę". 
W  czasie w ojn y , gdy cenzura dała się we zna
ki, przem ianow ał sw ój dz,ennik  na .„L łlom - 
me E nchaine" („Człow iek w ka jd anach "). W  
1917 ob ją ł Clem enceau prezesurę gabinetu 
w ojennego i na tern stanowisku w ytrw ał az 
do  końca wojny1.

Po obraniu  w roku 1920 DechaneTa im 
prezydenta republiki, a M illerand‘a na pre- 
zisa  rady m inistrów  w ycofa ł się Cli men- 
ceau zupełnie z życia  politycznego.

W iększą część ostatnich kilku lat spędził 
Clem enceau w zaciszu sw ej siedziby w ie js 
kiej w Bretanji, w Saint-Vincent-sur-\ ord. 
Tu żył sam otnic nie przyjm ując n ikogo prócz 
kilku bliższych  p rzy jació ł. W  roku 1925-ym 
w ydał ja k o  ow o c  sw ych studjów  obszerne 
dzieło  p. t. „D em ostencs". W  r. 1920-ym u- 
kazała się dw utom ow a praca pod w spólnym  
ty tułam „P o d  w ieczór m yśli" („Au soir de 
Iii jiensće"). W  przygotow aniu  do druku zn a j
duje się obecnie, ostatnie dzieło w ielkiego m ę
ża stanu —  jeg o  odpow iedź na pam iętniki 
Marszałka F och  a.

Kondsiertcja min. Zaieikrcgo.
W A R SZ A W A , 25 XI (Pat). Z po

wodu śmierci Jerzego Clemenceau, p 
minister spraw zagranicznych August 
Zaleski wysłał na rgee ministra spraw 
zagranicznych Francji —  13rianda te
legram następującej treści:

„Bolesną wiadomość o śmierci Je
rzego Clemenceau, jednego z najwię
kszych synów Francji,ilktórego imię 
wyryte zostato złotemi głoskami na 
karcie hisiorji Jego Ojczyzny , której 
przyniósł zyyycięstwo i pokój, zosta
ła głęboko odczuta w całej Polsce. W  
imieniu rządu polskiego proszę W aszą  
Ekscelencję o przyjęcie wyrazów głę
bokiego i szczerego żalu z powodu tej 
okrutnej straty jaką poniósł naród za
przyjaźniony i sprzymierzony.

A. Zaleski.

K o n w e n c j a  
rzrjdu  ł s n s f s S s k ś e g o .

L O N D Y N . 2 5 X 1 .  (Pat>. Rząd
brytyjski przesilnł pod adresem rządu 
francuskiego depeszę kondolencyjną  
z powodu śmierci Jerzego Clemen
ceau, w które' między innemi, 
cśw. sdcza:

„Jego wypróbowana przyjaźń i 
lojalność w dobie ciężkich dośviad-  
czeń pozyskała mu trwałą wdzięcz
ność całego narodu angielskiego, 
który dzień żałobę z narodem fran
cuskim i łączy się z nim w hołdzie 
pamięci zmarłego".

Premjer M ac Donald przesłał na 
ręce premjera Tardieu depeszę kon
dolencyjną, wktórei oświadcza: Wi elo- 
letnia i wyb.tna kar,era Jerzego Cle
menceau, jego ołbrzjmia od w ig a  
i niespożyta energia, która nie opu
szczała go mimo tak sędziwego  
wieku, zyskały mu najgorętsze uzna
nie moich rodaiccw. Cały naroci bry
tyjski dzieli ttż  1 tałotŜ ę, laka okryła 
Francję. Clemenceau, Jako postać 
historyczna, będzie wybitnym przed- 
siaw;oeiem  swego narodu o-az po
stacią. której wydajność wielostronna 
zwracać będzie na siebie uwagę  
ludzi, interesujących się genjuszem  
ludzkim".

P o p i e r a j c i e  L i g ą  M O i S i i ą  

i  R z e c z n ą !
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Rada  Wo j ewódzka .
Doroczne posi ?4z:nie Rady W o*  

ewodzki^j odbyło s e pod przewod
nictwem p. wojewody wileńskugo  
W ładysław a Raczkiewic~.a i zostało 
otwarte dn. 23 b. m. o godz, 10 ej 
prz*d południem. Na posiedzeń.u  
byli obecni wszyscy członkowie Ra" 
d> W ojewodzie :j> przyczem z tere' 
nu powiatu .jw.ęridnskiego wziął u- 
dzial w posiedzeń u radny p. Z y 
gmunt Bortkiewicz, obrany na to 
stanowisko, wakujące wskutek zgo 
nu w l?pcu r b, byłego radnego ś.p. 
Marjana Cywińskiego. P Bortk'Z' 
wicz w zą l u d za ł w poriedzeniu 
Rady narazie bez prawa głosowania 
ponieważ nie minąi jeszcze termin 
uprawomocnienia się jego wyboru. 
Poza członkami Rady uczestniczyli 
w posiedzeniu członkowie Wydziału  
W o j ewódzkiego, szefowie u.zędów  
niezespolonych, oraz zaproszenijprzez 
p. wojewodę prezes: lzbv Przemy
słowo Handlowej. Izby Rzemieślni
czej, oraz Związku Orgamzacy, Rol
niczy ch.

Zagajeni e ob/ad. 
Przemówienie p. wojewody. 

Sprawozdanie.
Po otwarciu posiedzenia p. wo

jewoda wezwał obecnych do uczczę" 
n a przez powstanie i chwilę sku
pienia pamięć zmarłego w ‘ecie rb. 
członka Raay Wojewódzkiej ś. p. 
Mariana Cywińskiego znanego dzia
łacza na polu pracy społecznej i 
samorządowej. Następnie rozpoczął 
p. wojewoda wygłaszan e sprawo" 
zdan a o ogi mym 6tanie woiewódz- 
twa i o działalności bezpośrednio  
sobie pud.egłych organom admini
stracji publicznej jaketeż o ważniej
szych zamierzeniach na najb! ższą 
przyszłe ść. Na wstępie swego spra
wozdania p. wojewoda zobrazował 
w ogólnych zarysach sytuację g o 
spodarczą jaka się wytworzyła w 
związku z warunkami koniunktury 
międzynarodowej, podi.redając, ze 

^wynikłe wskutek tego trudności go
spodarcze zmuszają związki komu
nalne do przestrzegam a w ich połci*- 
tyce gospodarcze, zasad, takie sto
suje w tym trudnym przejściowym 
okre„.e samo pjństwo. A  więc cho" 
dzdoby o chwilowe sprowadzenie 
do minimum działalności inwesty 
cjjnej, wymagJnące] pomyślniejszych 
niz obecnie konjunktur rynku kre
dytowego. Pozatc m konieczna jest 
iak najdale posunięta oszczędnc.ć  
» zmn.ejszenie zwłaszcza takich nie
produktywnych kosztow, jakiem są 
koszty administracji. Chodzi również
0 to, by przy układaniu strony d o 
chodowej Dudżetu związków komu
nalnych pdnis baczyć, by przez nie
rozumne śrubowanie podatków n.e 
poderwać zdolności płatniczej ud 
naści, która zoscała sumę osłabiona 
wskutek przeżywanego kryzysu go
spodarczego.

Następnie p wojewoda poświęcił 
chwil ki‘ka sprostowaniu pojaw aią- 
cych się od czasu do czasu w po 
szczególnych czasopismach zarzu
tów iakoDy nadzorcze władze pań
stwowe nie okazują samorządom  
dostatecznego ponuro a finansowego 
oraz mają rzekomo <endencję do 
zastępowania samorządu i jego or
ganów wybieralnych przez ustana- 
w.anie komisarzy rządowych

Zkolei nastąpiło odczytanie spra
wozdań.a p wojewody, obrazujące
go działalność podległej mu admi
nistracji w okresie sprawozdawczym.

Zapowiedź przyjazdu 
Pana Prezydenta Rzplitej.

W  końcu swego sprawozdania 
p. wojewoda podz.eLł się z R  idą 
radosną wiadomością o tern, iż Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej profesor 
Ignacy Mościcki zamierza *v roku 
przyszłym spędzie dłuższy okres 
czasu na terenie województwa wi
leńskiego, interesując S ' ę  po tępem  
p ra c gospodarczych, dokonanymi 
przez tutejsze społeczeństwo w cią
gu ostatniego dziesięciolecia. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej będzie  
mógł sprawdzić o ile zamierzenia 
naszego społeczeństwa były realne
1 jakie wyniki zostały osiągnięte w 
tym okresie na róonyc i odcinkach 
pracy gospodarczej. P. wojewoda  
orosił członków Rady Wojewódzkiej,  
by zanieśli tę wieść' do powiatów, 
która w Radzie reprezentują i aże
by zechcieli wziąć osobisty udział 
w opracowań u programu pobytu  
Gospodarza Rzeczypospolitej w w o 
jewództwie wilenskiem

Referaty informacyjne.
Zkolei wygłaszali referaty mTor- 

macyme prezes Izby Skarbowej w 
Wilnie Katyński, dyrektor Oddziału  
Państwowego Banku Rolnego w 
Wilnie Maculewirz. prezes Okręgo
wego Urzędu Ziemskiego Łączyn-  
ski, dyrektor Oddziału Po wszechne- 
go Zakł. Ubezpieczeń Rackiew.cz, 
dyrektor PKP. Falkowski, dyrektor 
Dróg Rodnych Bo? iacki, prezes D y 
rekcji Poczt i Telegrafów Znłtowski 
oraz kurator Okręgu Szkolnego W i-  
!enck ego Pogorzelski. Sorawozdan e 
dyrektora Oddzia u Banku Gosp. 
K 'a j. z powodu jego nieobecności 
na posiedzeniu w /w o łm e j  niedyspo
zycją zostało na Radzie odczytane.

Wnioski delegatów powia
towych.

Po wysłuchaniu każdego z tych 
sprawozdań były podawane przez

przewodniczącego pod dyskusję od
powiednie w noski członków Rady  
W ojewódzkiej zgłoszone na posie
dzeniu w trybie §  7 regulaminu o- 
brad, a mianowicie w sprawach: 1)
wprowadzenia dla użytku publiczno
ści w Wileńskiej Dyrekcji Kolei Pań
stwowych wozow IV klasy. 2; Spra
wa przejęcia przez p aństwo kosztów  
budowy i konserwacji dróg i mostow  
położonych wpobl.żu granicy pań
stwowej i używanych wyłącznie 
przez organa K. O . P. 3) Sprawa  
zmiany obowiązujących obecnie na 
polskich kolejach państwowych sta
wek taryfy przewozowej. 4) Kw e-  
stja uregulowania stawek podatku 
dochod owego i państwowego podat
ku gruntowego. 5) Konieczność u- 
tworzenia wojewódzkiej komisji oś 
wiaty pozaszkolnej oraz konieczność 
finansowania akcji oświaty poza
szkolnej przez Skarb Państwa.

Uchwały Pady.
w wyniku dyskusji nad powyż- 

szemi wn. iskami Rada W ojew ód z
ka uchwaliła jednogłośnie dezydera
ty nastęDując;: 1) Prosić p. woje
wodę wileńskiego o wystąpienie 
orzed czynnikami miarodajnemi w 
kierunku wydania zarządzenia wpro 
wadzenia wagonów IV  klasy w po
ciągach zwyczajnych dla użytku pu
bliczności w obrębie Wileńskiej Dy
rekcji P. K. P. —  2) Prosić czynni- 
ki m aroda,ne, by koszta konserwa
cji dróg i mostów położonych wzdłuż 
granicy, a używanych wyłącznie przez 
organa K. O . P., nie obciążały gmin 
dotyczących, lecz bvły ponoszone  
bądź przez Skarb Pańsiwa bądź 
przez jednostki samorządu wyższe-  
;o stopna, t. j. powiatowe związki 

komunalne, 3) Rada W ojewódzka  
uważa, że aj dezyderaty w spra
wach taryf przewozowych muszą  
być przedwstępn.e opracowywane  
przez organizacje reprezentujące In
teresy pewnych sfer gospodarczych  
js*co to przez Izby Przemy słowo -Han- 
dlo we, Izbę Rze rnieslniczą, Związek  
Organzacyj i Kółek Rolniczych, —  
b) że jest ze wszech miar pożądane 
a /ebu  przed kolejnemi posiedzenia
mi Państwowej Rady Kolejowej 
członkowie tej Rady, pochodzący z 
terenu województwa wiieńsk ego, a 
reprezentujący interesy poszczegól
nych organizacyj gospodarczych o d 
bywa. każdorazowo przedwstępne 
zebrania w celu uzgodnień a swych  
dezyderatów i swego stanowiska, —  
c że na.czy juz obecnie zwróć,_ 
s.ę do centralnych organizacyj gos
podarczych istniejących na terenie 
województwa wileńskiego, z apelem  
oęracowan’a wspólnego punktu wi
dzenia w przeJmiocie taryf dla prze
wozu drzewa obrobionego, kopal
niaków słupów telegraf.cznych, pa
pierówki, tektury w ładunkach wa
gonowych, połwagono wych i drobni
cowych, węgla i miału węglowego, 
żelaza, nawozow sztucznych w ła
dunkach wagonowych, połwagono-  
wych - drobnicowych, oraz trzody 
chlewnej. —  4) Rada W oiew ódzka  
stwierdza, ru normy podatku docho
dowego od gospodarstw rolnych w 
woj. wił .ińskiem są zbyt wysokie i 
ze wymiar ten oparty jest na nie 

nych podstawach dochodu z je
dnego hektara, przyjmowanego w 
wysokości 4 kwintali zboża, co zwła
szcza się uwypukla przy cenach nie 
c 'powiadających naogół miejsco
wym cenom rynkowym zboza.

Normy podatku dochodowego od 
przemysłu i handlu również są zbyt 
wysok.e Rada (Vojewćdzka wzywa  
w>ęc Wileńską Iżbę Przemysłowo-  
Handlową oraz Związek Organiza
cyj i Kółek Rolniczych do opraco
wania w tej sprawie posiadanych  
materjałów i przedłożenia odnośnych  
memoriałów władzom kompetent
nym do rozważenia, 5) a) Rada W o 
jewódzka postanawia zwrócić się do 
czynników miarodajnych z prośbą o 
wyasygnowanie dostatecznych kwot 
ze Skarbu Państwa na zasilenie 
fikcji oświaty pozaszkolnej na tere
nie woj, wileńskiego, b) Doceniając 
znaczenie odpow edniego nasilania 
akcji oś siaty pozaszkolnej na tere
nie woj. wileńskiego Rada postano
wiła powołać da życia wojewódzką  
komisję o»wsaty pozaszkolnej, zada
niem której byłoby opinjowame o 
potrzebach w tej dziedzinie i ś i s ł a  
współpraca z organami Kuratorjum. 
W  skład tej komisji Rada postana
wia wybrać na dzisiejszem posie
dzeniu 3 członków ze swego grona, 
reszta członków był łby powoły wa- 
w drodze kooptacji dokonywanej 
przez p. kuratora Wileńskiego Okr. 
Szkol nogo w porozumieniu z p. wo- 
ewodą wileńskim.

Dezyderaty.
Pozatem po wysłuchaniu refera

tów informacyjnych p szczególnych  
szefów urzędów niezespci mych Ra
da wysunęła 'ednogło mie następu
jące dezyderaty: I) Rada rź-ijewódz- 
ka prosi o zbadan-e mc~liwości 
przyśpieszenia biegu pociągów w 
obrębie Wileńskiej Dyrekcj. P. K, P. 
jak równeż możli wości skrócenia ich 
postoju na poszczególnych stacjach. 
11) Z e  względu na ogromny rozwój 
ruchu autobusów Rada W ojew ódz
ka uważa za konieczne wydanie 
porządkowych przepis iw  miejsco
wych,któreby normowały całokształt 
tego palącego zagadnie ii 111) a) 
Rada W ojew ódzka stwierdzając złe 
funkcjonowan.e sieci telefonicznej

na poszczególnych odcinkach uch
wala prosić władze miarodajne o 
rozważenie konieczności zwiększe
nia kredytów dl i m.ejscowej Dyrek
cji Poczt i Telegrafów na inwesty
cje w dz.ed/inie przebudowy sieci 
telefoniczne! na przewody bronzo- 
we, b) Prosić władze kompetentne
0 rozważenie konieczności zmiany 
godzin urzędowania centrali telefo
nicznych w drodze wprowadzenia  
urzędowania w godzinach od 12 do 
. 5 bądź łeż w drodze skrócenia 
przerwy do dwóch godzin. IV) R a 
da W ojew ódzka po wysłuchaniu re
feratu dyrektorów Państw. Banku 
Ro iego i Banku Go»p. Kraj stwier
dziła jednogłośnie, że jedną z pod
stawowych i koniecznych zmian 
przy udzielaniu pożyczek dla rolni
ków jest spowodowanie obniżenia 
stopy procentowej tak diugotermL-
iowyc.il jak i krótkoterminowych 

kredytów Stwierdzając, że przewu- 
żającą część ciężarów płatniczych 
ro nictwo ponosi w miesiącach paź
dzierniku, listopadzie i grudniu, oraz 
k onslatując, że województwo wi
leńskie ma bardzo krótki okres w e
getacyjny i że posiada znikomą 
ilość dróg bityci , drogi zaś grunto
we na wsi <v okresie jesiennym u- 
n.e nożl.wiają wszelkie transporty 
Rada Wojewódzka uważa że dla 
woj wd^ńskiego najbardziej wska
zanym okresem spłat tych udzielo- 
lych przez banki państwowe kredy- 

tow jdzie okres od połowy rud
nia do marca roku kalendarzowego. 
V )  Po wysłuchaniu sprawozdania 
dyrektora Oddzi iłu Powszechnego  

akłudu L bezp. W-.ajemnych Rac  
k -w icza Rada W ojew ódzka uchwa
liła p.osić p. wojewodę o wystąpie
nie do władz miarodajnych celem  
zrównania taryfy dworskiej składek  

-'Ogniowych z taryfą wiejską o d p o 
wiedniej ka tegorji. VI) Raaa W o je 
wódzka uchwaliła prosie p. wojewo-

wileńskiego o wystąpienie do 
Rządu c wnioskiem, ażeby dla woj. 
wileńskiego dotacja państwowa na 
cele popierania publicznych przed
siębiorstw meljoracyjny ch została 
zwiększona do 75 proc, sumy kosz
torysowej, zatw.erdzonej przez Min. 
Rob. Ptibl.

Uchwała w sprawie rozsze
rzenia granic woj. wileńskiego

oza wyżej przytoczonem. wnio
skami i dezyderatami Rada W o je 
wódzka uchwaliła nagłość, a następ
nie wysłucnała wniosku nagłego 
zgłoszenego przez radnego Bronisła- 
wa Wędziagolskięgo w przedm ocie 
konieczności zw.ekszenia ze wzglę
dów gospodarczych obszaru wojew  
w.leńskiego. Po dyslćusji w tej sfcra 
wie Rada uchwaliła jednogłośnie 
następujący postulat: Rada Wuje-
wódzia uważa zarówno ze względu, 
na przesłanki natury h>storgeznej, jak
1 ze wzglę i u na nieodzowne postulaty 
gospodarcze za konieczne rozsze<zenie 
nb-cnego ter°nu województwa wileń
skiego ko-ztem przyłączenia doń nie. 
kio yeh powiatów wchodzących obec- 
nie w -kład wojew. nowogródzkiego, 
u przylegających doigranie 'wojewódz
twa wdeńskiego.

Wybory.
Niezależnie od powyższego Rada  

po wycłuchaniu stosownych refera
tów infarnrucyjnych dokonała szere
gu wy nurów z następjjącym wyni- 
kiem: Wybrani zostali: 1) Jan Trze
ciak junjor w skład wojewódzkiej 
korni ji rolnej która została zde-  
koin > etowana przez śmierć b. człon
ka Rady ś. p. Marjana Cyw ńskie- 
go; 2, p p. Zygmunt Bortkiewicz, 
Piotr Juzefuwicz i Marjan Gum ow 
ski— J u wojewódzkiej komisji oświaty 
lozaszkolnei; 3) p.p. Bronisław W ę -  

dziagolski, Stan.sław Bochwic i Bo
rys F rrnes— na członków, zaś p. p. 
Jan M aren  F newicz, Edmund K o-  
w lski i O8ul Trocki na zastępców  
cUonków komisji odwoławczej do 
spraw podatku dochodowego urzę
dujące' przy Wileńskiej Izbie Skar
bowej 4) p.p. Z v j  ,nunt Bortki e wicz, 
Henryk Jansz i Witold Kwinto na 
cz.onków. zaś p.p. Józef Fedorowicz, 
Piotr Józefowicz i Jan-Marcin Fale- 
w i:z  na zastęprr . /  członków woje
wódzkiej Rady Wodnej.

Po wyczerpaniu porządku dzień 
nego p v.ojewada wileński zamknął 
posiedzenie Rady W ojew od zk :ej o 
godz. 2-ej min. 30 w nocy w dniu 
23 na 24 b m.

Nowy statut opłat klimatycz
nych w Zakopanem.

Zarz.jd uzdrow iskow y w Zakopanem  opu 
b likow ał zatw ierdzony przez woj*ewództwo 
no a*v statut opłat klim atyczny, h, który prze
w iduje zasadniczą zm ianę w znaczem u w y
sokości opłat, zależną od  kategorji jiensjo- 
natów.

Opłata klim atyczna (taksa) w ynosi w h o 
telach i pensjonatach pierw szej kategorji 
1.50 zł. od osoby  dziennie, drugiej kategorji 
1 zł., trzeciej 80 gi\, czw artej 60 gr.

P odobnie, pom ieszczenia prywatne, t. zw. 
sezonow e m ieszkania 1 zł. dziennie od  osoby.

1 gości z poza Zakopanego lecz w obrębie 
granic okręgu .sanitarnego, jak  np Jaszc„u- 
lów a i, w ynoszą opłaty, rów nież zależnie od 
kategoryj, 1 zł 75 gr., 50 gr., 40 gr. dzienni-- 
w m ieszkaniach zaś sezonow ych  30 gr. I)o- 
dodatkow e op ła ly  na cele walki z gruźlicą w y 
noszą 2.50 zł., 1.50 zł., 1 zł., 50 tr . jed n ora 
zow o, zależnie od kategorji pensjonatu. Opła 
ty na regulację uzdrow iska 1.50 zł., 2 k, 
l zł., 80 gr., 60 gr. za każdy rozpoczęty  ty 
dzień pobytu Opłaty na budow ę jiortu lotn i
czego 1 zł. jed norazow o, bez względu na czas 
pobytu i kategorję pensjonatu. (Pat).

( Doduńczenie przemówienie min.

Etapy naDrawy ustroju.
< ządy pomajowe rozpoczęły swą 

pracę pod hasłem naprawy ustroju 
Rzplitej.

I już pod datą 2 sierpnia 1926 r. 
uchwalona została nowela do K on
stytucji, wzmacniająca władzę Pre
zydenta Rzplitej przez r.aaanię mu 
p-awa rozwiązywania Sejmu i wy
dawania rozporządzeń z mocą usta 
wy przez częściowe udoskonalenie 
procedury uchwalania wotum nie
ufności rządowi, tudzież przez ulep
szenie tryou postępowania w ma- 
terjach dudzetowych. Ale ncwela z 
2 sierpnia 1926 r., stanowi ^dopiero 
p.erwszy etap na drodze urzeczy
wistnienia zakreślonego przez Rządy  
pumajowe programu. Dalsze etapy 
walki o naprawę ustroju Rząd prag
nie urzeczy wi itn.ć w trybie rewizji, 
nakazanej obecnemu Sejmowi, jako 
drugiemu z rzędu po Sejmie Usta
wodawczym, przez art. 125 (ust. 3) 
Ustawy Konstytucyjnej.

Treść idącej reformy.
Kierunek tej reformy nie od dziś 

jest powszechnie znany: u jej pod
stawy leży hid> stworzenia w tolsce 
mocne) władzy wykonawcze,, zdolnej 
zapewnić młodemu państwu dal-zij, 
świetny, mocarstwowy rozwój, uraz 
skutecznie je obronić w chwilach dli 
Oi/iu jego groźnych. Drogę do zreali- 
zowan.a tego dężenia, widzą Rządy  
pomajowe w przeniesieniu punktu 
cięż rości wład-y wykonawczej w pań
stwie na osobę Prezydanti Rzplitej, 
w ramteh ustroju (demokratycznego i 
przy Zachowaniu praw parlamentu do 
rozumnej, przedmiotowej kontroli nad 
działalnością Rządu.

T u należy zaznaczyć, że pojęcie 
silnej władzy nie jest równoznaczne 
z pojęciem władzy absolutnej, mimo, 
iż oba te pojęcia, ze względów de- 
magogiczno agitacyjnych, są często  
ze sobą utożsamiane.

liewizia Konstytucji nie powinna 
i nie może być zumecham na prawa 
demokracji; ale zapewniając dem o
kracji najskuteczniejsze formy kont
roli nad działalnością władz publicz
nych, należy je zharmonizować z 
silnym u swych podstaw ustrojem 
państwa

Forma prawna, w ;aką będą przy
obleczone przep.sy, normujące po- 
wyżste zasady, jest kwestją drugo
rzędną. A le  same znsady stanąć

muszą poza obiębern wszelki- dy
skusji i kompromisu.

Rząd orz&Kuje od spoierzefś- 
stwa poparcia.

W  tej akcji Rząd spodziewa się 
poparcia opinji szerokiego ogółu 
polskiego społtczeństwa, które w 
momentach krytycznych umiało zaw
sze wykrzesać z siebie zdrowy in
stynkt państwowy.

A  że oczekiwania Rządu pod 
tym względem nie są nierealne, tego 
dowód stanowią opinje, uchwały 
zjazdów, a nawet konkretne pro
jekty reformy naszego ustroju, pły
nące z Loł społecznych.

D o takich opinij, należą uchwały 
zjazdu prawników polskich w W i  - 
nie, odbytego w 1924 r., opinja z b o 
rowa grona prawników warszaw
skich, opublikowana w 1929 r. w 
książce p t. „Rewizja Konstytucji", 
ankieta przeprowadzona z inicjatywy 
K ezyd ju .n  Stałej Delegacji Zrze  
szeń i Instytucji Prawniczej R. P., 
opublikowana również w 1929 r., 
bogata literatura prawnicza i publi
cystyczna profesorów krakowskich, 
wreszcie uenwała Sejmu z dn. 22 
styczn a 19Ż9 r„ uznająca potrzebę 
rewizji Konstytucji, a powzięta pod 
mocnym naciskiem właśnie opinji 
społecznej.

Zdecydow ana wola Rządu, po
parta przez zdrowy instynkt Narodu, 
dokona niewątpliwie dzieła, którego 
oczek wać ma,* prawo potomni od 
obecnego pokoi*.n;a.

Poiska dzisziejsza, Polska nowo
czesna nie może chcieć, jak dawniej, 
„stać nierządem". Musimy dla Pol
ski Odrodzonej zdobyć taki ustrój, 
któryby stwarzał rękojmie lej mocy; 
musimy zdobyć ustrój zdolny ją 
chronić od nieszczęść i klęsk w 
ciężkich cnwilach dziejowych.

To te i  nie pójdziemy na targi co 
do za-a iniccych podstatp Jej mocy, a 
z tymi którzy staną nam na prze
szkodzie w urzeczywistnien u tego 
zamiaru, pójdziemy na walkę sta
nowczą i bezwzględną.

Z  naszej strony walka toczyć s-ę 
będzie nie o władzę, bo ją Rząd u- 
rs eczy wistn.ający ideę państwową  
Marszałka Piłsudskiego posiada, ale 
o zdrowy ustrój panutwowy, który 
ma zapewnić Polsce miejsce wśród 
narodów świata wtedy także, gdy  
przyjdą nowe pokolenia.

O d  łR e d a k c ji

Nowe wystąpienia z P. P. S.
( Ttl. jd  Viłasn*go korespondenta z Warszawy),

Dr. Enul Bobrowski wybrany w 
roku 1928 posłem na Sejm z miasla 
Krakowa ogłosił Ust otwarty w pra
sie, w którym oświadcza, że występu 
je z Polskiej Parlji Socjalistycznej po 
utworzeniu się Frakcji Rewolucyjnej.

Dr. Bobrowski złożył mandat po
selski, zatrzymując jednak inne god
ności piastowane z ramienia PPS jak 
np. mandat radnego miasta w Krako
wie. Obecnie tir. Bobrowski zrezygno
wał ze wszystkich godności i wystą 
pił z partji

Jednocześnie z nim wystąpili z 
PPS małżonka jego Bronisława Bob-

Ostateczne wyniki wyborów komiinatnych
na Śląsku.

Wielkie zwycięstwo obozu prorządowego.
K A T O W I C E ,  25.XI (Bat.) Osta

teczne wjjmki wyborów komunal
nych w powiecie bielskim i c.eszyń- 
skim przedstawiają się w sposób  
następu |ący:

W  powiecie cieszyńskim na 52 
gminy rozpisano wybory w 48 gmi
nach, a glosowanie przeprowadzono 
w 30 gminach. W 18 gminach wy
stawiono jedną listę. O bóz prorzą- 
ciowy, występujący pod egidą Naro
dowo-Chrześcijańskiego Z jed nocze
nia Pracy, do któragu przystroiły 
Związek Katolików Śląskich i PSL. 
Piast, uzyskał na ogólną liczbę 597 
mandatów 470 mandatów Reszta, to 
jest 127 manJat~w, przypadła socja- 
istom polskim. Dwie listy żydów-

Na froncie chińsko-sowieckim.
Wojska chińskie cofają się wgtąb kraju.

PEKIN, 25.X I (Pat.) Agencja Ha-
vasa donosi, że wr iska rosyjskie 
zajęły miejscowość Bukedu. Wojska

chmskifc cotają się, grabiąc i nisz
cząc spotykane po drodze wsie. 
Chińczycy stracili 10 tysięcy ludzi.

Sztab ar.oji coińskiej przenosi się do Buchani.
TOKIO, 25.XI. (Pati. Według' w iadom ości m ił na południo-w schód, zam ierzaj'4r. utwo- 

z Charbiua sztab arm ji ch ińskiej na pogra- rzyi. główną linjg obronną wzdłuż łańcucha 
niczu przenosi się z łla lla r do Buchatu o  150 górskiego Khingan.

Straszna eksplozja # Essen.
Hbie targowe ^yieciafy w  powietrze. 3 osogy zaginęły,

26 ooniosło rany.
BERLIN, 25.XI , (Pal). W Essen wydarzyła 

się dziś przed południem wskutek uszkodze
niu przewodów od gazu świetlnego straszli
wa katastrofa. Mora zuiszi-zyla w zupełności 
halę targową. Wybuch był tak silny, iż cię
żkie kamienie i n  m uH , towary wyrzucone

zostały w powietrze w promieniu 100 met
rów, szerząc spustoszenie. Według dotych
czasowych wiadomości —  26 osób odniosło 
rany. Trzy osoby zaginęły. Straż pożarna po
szukuje wśród gruzów dalszych ofiar.

Z  powodu nawału materiału lokal
nego, sprawozdanie z odczytu p. mini
stra Spraw Wewn. Składkowskiego w  
Łodzi o pracy samorządów w Polsce 
oraz sprawozdanie z konferencji, zwo
łanej z inicjatywy p. ministra Pracy 
i 0  (deki Społecznej A. Pry stor a w War. 
szmale w  soraw-e usprawnienia lecz
nictwa- w Kasach Chorych, zamieścimy 
w numerze nnstęjmym.

Posiedzenie komitetu ekono
micznemu Rady Ministrów.

Tel. od xvł. kur. z Warszawy.
\żczoraj o godz. 6 wiecz. odbyło  

sic nod przewodnictwem p. premie
ra S.dtalskiego posiedzenie komite
tu ekonomicznego R^dy Ministrów, 
poświęcone załatwi-niu ez.eiegu bie
żących sprav/ gospodarczych.

List p. min. Matuszewskiego 
do b. min. Poczt i Teteg-afćw 

p. B. Miedzińskiego.
Tel. oa wł. kor. z Warszawy.

P. Bogusław Miedziński b. min. 
Poczt i elegrafów otrzymał nastę
pującej treści list od min. Ignacego 
Matuszewskiege:

„Mój drogi scudjując obecnie z 
urzędu sprawozdanie N. I. K. ze- 
tnąłe m się tam z szeregiem zarzu- 
tow, postaw onych działalności M ;n. 
Poczt i Telegrafów i widzę jedno  
cześme jaki użytek, godzący w Twój  
honor czyni z uwagi N. 1. K. prasa 
prasa opozycyjia . Skłoniło mnie to 
do dania wyrazu memu głębokiemu  
przekonaniu. Potwierdzam istotnym 
wysiłkiem uczynionym przeze mnie 
dla stworzenia sobie objektywnego  
obrazu o usterkach działalności min. 
poczt i telegrafów, że wszelk e za
rzuty, godzące w T w ó honor a czy
nione na tych podstawach są nie
prawdziwe niesłuszne i jeśli są pod
noszone ze świadomością tej niesłu
szności, to niegodne uczciwych prze
ciwników politycznych.

Nie wiem czy tych slow kilka 
człowieka, którego bezstronność 
znasz ze wspólnej pracy, potrafią 
choć w części wynagrodzić Ci go
rycz, jaką przynieść musi każdemu  
poczucie, że godzą w jego honor, 
iby w ten sposób załatwić grę po 

lityczną, ale pragnąłbym, aoy tak 
było.

Serdeczne pozdrowienia łączę
Ignacy Matuszewski.

rowska, zasłużona działaczka w za
kresie jrracy wśród młodocianych ro
botników, dr Ryszard Kunicki, dzia
łacz socjalistyczny na Kresach Zacho
dnich, oraz Zygmunt Klemensiewicz 
redaktor socjalistycznego tygodnika 
„W o la  Ludu“ .

Bezpośrednim powodem wystąpie
nia tych kilku wybitnych działaczy 
z Polskiej Partji Socjalistycznej jest 
ostatnia taktyka Centralnego Kom i
tetu W ykonawczego, polegająca na 
sojuszu z Endecją Korfantym, W ito 
sem i Kiernikiem.

skie w Ustroniu me uzyskały żad
nego mandatu. Głosowało przecięt
nie 90°/# uprawnionych do głoso
wania

W  powiecie bi elsk m na 35 gmin 
rozpisano wybory w 34 gminach, a 
głosowani-: przeprowadzono w 27
gminach. W  7 gm.uach wystawiono 
jedną listę. Na ogólną liczbę 450  
mandatów obóz prorządowy uzy
skał 300 mandatów. Reszta, to jest 
150 mandatów, przypadła na pol
skich socjalistów (6 1), na niemie- 
ck:ch socjalistów (52), a na inne 
listy 37. W Dziedzicach żydzi uzy
skali 2 mandaty. Przebieg wyoorów  
był wszędzie spokojny.

Wiec urzędników i praeuw- 
mków kolejowych.

Dnia 24 b. m. odbył sit; wiec urzę
dników i pracowników kolejowych, 
zwołany przez działaczy P. P. S. i V D . 
w sali Handlowców. „

Celem \t iecu zgodnie z zapowie
dzią organizatorów było omówienie 
spraw, związanych z pragmatyką słu
żbową i podniesieniem płac urzędni
czych. Na wiec w charakterze gości 
zostali zaproszeni posłowie ze wszyst 
kich ugrupowań politycznych. Acz
kolwiek tematem obrad miały być 
sprawy czysto zawodowe, o tych spra ■ 
wach, jak najmniej było mówione, a 
przeważająca większość mówców  
skierowała dyskusję na tory czysto 
polityczne i atakowała z ogromną na
miętnością Rząd.

Ze strony BB W R  na wiecu bj ł o- 
becny poseł Raczkicwicz, który na za- 
proszenie prezydjum zabrał głos i wy- 
iaśni' obecnym, że sprawa podniesie
nia płac urzędniczych jest kwestją o 
znaczeniu państwuwem i jak w ca
łym klubie B B W R  tak i wśród sfer 
rządowych, każdy sobie zdaje dokła
dnie sprawę, że płace urzędnicze win
ne bye podniesione, lecz zgoła inaczej 
przedstawia się sprawa możliwo: ci 
wprowadzenia tej zasady w życie już 
w chwili obecnej. Zagadnienie to jest 
bardzo złożone i winno być traktowa
ne z całą oględnością, gdyż przy nie- 
rozważnem wprowadzeniu go w ży
cie może zachwiać równowagę bud 
żetaw. Państwa, potęgując ciężkość o- 
becnej sytuacji i kryzys gospodarczy 
który przeżywa nietjlko Polska, ale 
cała Europa.

Następnie w sprawie zmiany roz
porządzenia Radv Ministrów o prag
matyce służbowej urzędników i pra
cowników kolejowych wyjaśnił, że 
postulaty które poruszono na wiecu 
winne być w formie mentorjału skie
rowane do poszczególnych klubów  
sejmowych i władz rządowych. Klub 
BB W R  po dokładnem zbadaniu tych 
żądań, nie bacząc na to, że pragmaty
ka ta jest ustaloną rozporządzeniem  
Rady Ministrów, jeżeli okażą się słu 
szne, z całą przychylnością po
prze czy to na terenie sejmowym, 
czy też w przedstawieniu władzom  
rządowym z prośbą o zmianę.

Ostatnie to powiedzenie posła Ra 
czkiewicza dało asumpt posłowi Pła- 
wskiemu w jego przemówieniu do 
twierdzenia, że poseł Raczkiewicz 
jest przeciwny zarządzeniom rządu i 
wogóle całe przemówienie posła Pła- 
wskiego odznaczało się nadzwyczajną 
gwałtownością i demagogją, a skiero
wane było przeciwko rządowi i oso
bie Marszałka Piłsudskiego.

3rient-Expre:s oraiał
NTzw/jtfa szybkość toipgu untamGźUwiła bandytom atak.
ANGORA, 25.XL (Pat). Orient - Ex;>rrss 

przybył do Stambala z pięcso>odsii?neni opó
źnieniem. Pasażerowie pociqgn ośwladezyil, 
ii na terytorjum bułgarskimi pociąg został 
zaatakowany przez bandytów, ■zbrojonych

w karabiny i bomDy. Pociąg wyszedł cały 
tylko dzięki niezwykłej szybkości biegu, ja
ką nadal mu maszynista. Opóźnienie nastą
piło z powodu konieczności przeprowadzenia 
śledztwa.

3 r. E. B L S B U S
choroby skórne i, vv neryczne

P O W R O C I E  
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WIEŚCI i 6BRAZK1 l  KRAJU
Z NOTATNIKA WŁ*LZĘ6J Przez zieloną granicę z Kowna do Wilna.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskie] 
cztor.kiem Lud. Banku Spółdzielczego w Lidzie.

Dnia 13 listopada b. r. Rada Na
dzorcza Ludowego Banku Spółdziel
czego w Lidzie w składzie: ks, dzie
kan H. Bojarunca, inż. Mierzwińskie
go, p. Januszewskiego,, Górskiego 
Mieczysława, P. Pianko Stanisława, 
p. Missana Bronisława i p. Najdy Bo
lesława, na swojem uroczystem posie
dzeniu z wielkim entuzjazmem uch
waliła przyjijć na członka Ludowego

Banku Spółdzielczego (na statucie K i- 
sv Stef czy ka) Pana Prezydenta R. P. 
Ignacego Mościckiego, który w czasie 
swojego pobytu w Lidzie podpisał de
klarację i wpłacił trzy udziały do 
Banku

Zarz.fjd Lud. Banku Spółdzielczego 
wysłał Panu Prezydentowi zawiado
mienie o przy jęciu na członka spół
dzielni, oraz książeczkę członkowską.

Pomnik 10-iacia w Rubiatewiczach.
Na pograniczu polsko sowieckiem 

w miasteczku Rutn-eżewkrpe nastą
piło ubiegłej niedzieli uroczyste po- 
iwięcenie oraz odsłonięcie pomn ka, 
wybudowanego ku uczczeniu 10-le-

cia niepodległości Piństwa Polskiego.
W  uroc-yf tości udział wzięu 

przedstawiciele m.ejscowycb władz 
administrecyjnych i wojskowych.

Aresztowanie całe i rodziny fałszerzy
pieniędzy.

Na rynku w Augustowie zatrzym ano 18- 
łetniego Piotra D uchnow skiogo, który za to 
w ar usiłow ał zapłacić fałszyw ą m onetą dwu- 
złotow ą. Po rew izji w m ieszkaniu rodziny 
D uchnow skiego w) kryto tam kilkanaście 
sztuk fałszyw ych monet dw uzłotow yeh, jed- 
n ozłotow ych  i 50-cio groszow ych, przyczera 
n iektóre z nich były  jt szcze n iew yk ończo
ne. Znaleziono też 4 torim  oraz przyrzą
dy i gotow y m aterjał do odlew u monet.

Fałszerstwem zajm ow ała się cała rodzina

a m ianow icie, matka Zol ja, trzej syn » v |  
Józef, P iotr i Zygmunt, oraz dwie córk i W i- 
k torja  i M ieczysława. O prócz tego zatrzy
m ano rów nież handlarza w ędrow nego ■ w y
robnika figur religijnyeh A. Baranow skiego, 
oskarżonego o spółkę z w yżej w ym ienionym i.

P odczas badania Dui hnow sey nie przyz
nali się do w iny, z wyjątkiem  t ł-letn iego Z yg
munta, k lóry  z całą otw artością przyznał się 
że tylko sam trudnił się fałszerstwem  m onet 
i całą winę bierze na siebie.

Napad na drodzy Postawy— Duniłowicze.
Brzeski M ikołaj m ieszkaniec wsi L ogo- 

w ińce gm. postawskiej, zam eldow ał, że n a 
pad ło  na n iego na trakeie  Postawy-lJun iło- 
w icze  dwóch  n ieznany ci i osobn ików , k tórzy 
po  zrew idow an iu  k ieszeni zb .cgli.

W  dokonanej kon frontacji pom iędzy Rap- 
nikiem Leonem  a Brzeskim, ten ostatni p o 
znał jednego z napastników.

Nieudany napad czy symulacja.
W  dniu 24 b m. na posterunku p. p. w 

D ziśnie zam eldow ano, że dw aj ńeznani o so 
bn icy  usiłow-ali dokonać napadu ir majątek 
W ianurze w łasność M dorow icza Michała. O- 
sobn ików  tych zauważył stróż 1 i ott Bazyl 
który oddał dwa strzały w pow ietrze na co

napastnicy odpow iedzieli rów nież strzałami 
i zbiegli.

Zachodzi przypuszczenie iż ma tu m iejsce 
sym ulacja, gdyż jedna z w >dobytych  kul z 
sufitu wystrzelona przez napastników jest 
tego sam ego kalibru co  w rew olw erze Krotta.

Z nażem na gajowege
W  dniu 19 b. m. we. wsi K ołpiejka, gm. 

w ojstom skiej d o  m ieszkania nugustyuow icza 
Kazim ierza wtargnął Szapiel lan m -c tejże 
wsi i rzucił się z nożem  w ręku na Skrakow- 
skiego Vv ładysława, ga jow ego lasów  państ

w ow ych , znajdującego się w ów czas u Au
gustynow icza. P ow odem  napadu Szapiela na 
Skrakow skiego jest zemsta. D ochodzenie w 
toku.

S W .ą C l A M Y
- f  Obchód odzyskania Niepodległo) c i 

w święcianach. W  roczn icę N iepodległości 
odby ło  się tu uroczyste nabożeństw o z kaza
niem  („n ieok oliczn ościow em "), po oiom  dr 
filada  m iejscow ych  hufców szkolnych , a na
stępnie szkolne poranki.

W ieczorem  tego dnia w Dom u L udow ym  
Zarząd Oddziału Związku Strzeleckiego 
urządził akadcm ję dla szerszych warstw 
społe-zeństw a. Na program  je j złożyły  się: 
zagajenie prezesa p. Maszezyka, w spom nie
nia p. K rasickiego z kierow anego przez p. 
K om endanta Piłsudskiego ruchu rew o lu cy j
nego i m anifestacji G rzybow skiej, przem ó 
Wlenie p. prof. Oberleitnera, w skazujące 
w ielki, n iestrudzony wysiłek żołnierza p o l
sk iego i krew  przelaną w walce o Niepodle
g łość, odzyskaną ostatecznie po ostatniej już 
w alce, pod jętej z n iezachw ianą już wiarą w 
zw ycięstw o Kom endupta i L eg jon ów . Nastę
pnie w ygłoszone zostały dwie deklam acje, (z 
których  zw łaszcza „Śm ierć braci Zw ad ow " 
w ygłoszona przez pana Błażi wieża) p rzy ję 
te z entuzjazm em ,, a ch ór sem inaryjny, pod 
kierow nictw em  prof. M ugeńskiego odśp ie
w ał cztery patrjotyczne pieśni. W  antraktach 
przygryw ała sem inaryjna orkiestra. W szyst
k o  to  złoży ło  się na bardzo miłą, a poważną 
zarazem  oalość, urzęstnikom  zaś, w więk 
szóści robotn ikom  i z ludu prostego, spraw i
ło  się rzetelna' satysfakcję i dało wiele wra-

EJSZYSZKI

W  I L E J K  A
+  Znaczna kradzicz. W  dniu 20 b. m. 

K ow szyk W asyl, zam. we wsi Spiabło gm. 
W iszniewskiej zam eldow ał, że skradziono mu 
'walizkę zaw ierającą 5.000 doi. am „ 10 w eks
li na sumę 4285 zł., akt kupnu ziemi w m a
jątku Gzurlany oraz inne rzeczy. D och odze
nie w  toku.

D Z I S N A

Uroczysty poran.sk ku czci Henryka 
S h r jk ic w ś c z ó .

Szkota po\v=7.Mchna X-r. 11 im. H. 
Sienkiewicza, urządziła w niedzielę t. 
j 24 b. ni., jaku w 13-ą rocznicę śmie
rci swego wielkiego patrona, w sali 
Miejskiej, o godzinie-12.30 uroczysty 
Poranek ku czci tego wielkiego Po
laka.

Program rozpoczął się podniosłym 
hymnem Nowowiejskiego „U fa jc ie", 
k t ó r y  wykonał chór „Ilasło  ‘ pod ba
tutą p. prof. Żebrowskiego.

Następnie p. W ierzyński, w swem 
krótkiem, lecz gorącem przemówieniu 
J)rzedst«wił tłumnie zebranej publicz
ności znaczenie utworów Sienkiewi 
cza, i ich wpływ na współczesne au
torowi pokolenie polskie i całego świa
ta

Po przemówieniu nastąpiła recyta- 
ci t drobniejszych utworów powieścio 
pisarza, oraz sceniczne odtworzenie 
fragmentu z „Ogniem i M ieczem" 
przez artystów teatrów miejskich. W y  
konanie było świetne, a zwłaszcza p. 
W yrw iez-W ichrowski swtj recytacją

Lekarze szpitala psychjatrycznego 
w Tw orkach , nadsyłają nam następu
jącą odezw ę z prośbą o zam ieszczenie. 

Kreślim y słowa niniejsze pod wrażeniem  
■ieżej, bolesnej straty niespodziew anie. — 

stanowisku, —  zm arł ś. p. prof. dr. irtadzl- 
Mowioz.
Znaliśmy, szanowali, kochali go wszyscy. 
Indyw idualność wybitna i piękna: myśl 

Ina, tw órcza, w iedza i dośw iadczenie. - 
goda ducha energja i zapał no pracy... 
wielka praw ość bez kom prom isów  — i 
elkie serce...
G orący społecznik —  patrjota, m ający od- 

igę przekonań i czynu, w potrzebie nieu- 
;tv, za rządów  zaborczych  zm uszony był 

ustąpi nia Zc stanowiska ordynatora szpi- 
a w Tw orkach , —  ku w ielk iej krzyw dzie 
orych, żalow i w spółpracow ników ...
Za jego staraniem otw arto ponow nie, po 

zerwie dkuletniej —  za okupantów  —  
lital w ^w orkach .
A wkrótce potem , już w od rod zon e j P o l

na stanowisku Naczelnika W ydziału

Echa artykułu.

+  Projekt rozszerzenia gminy ejszyskiej. 
Jak się dow iadujem y pow stał p ro jik l roz
szerzenia gm iny ejszyskiej pow . lidzkiego 
przez przyłączenie do ni< j gnnny koniaw skiej 
z powiatu w ileńsko trockiego.

W  związku z artykułem naszym  pośw ię
conym  m urom  b. Alumnatu Papieskieg-p w 
W ilnie (Uniwersytecka 4) otrzym aliśm y od p. 
W . (.harkiew icza -— autora dziełka o tymże 
Alumnacie, obszerny list zaw ierający szereg 
cennych  uwag i spostrzeżeń co  do poruszonej 
we wspom nianym  artykule spraw y, P on ie
waż uwagi te, zw łaszcza z zakresu tak mało 
znanej p .zez szerszy ogół historji Alumnatu 
winne zainteresować czyteln ików , podajem y 
je  pon iżej w ich części m erytorycznej.

Otóż przedewszystkiem  szczupłe dane h i
storyczne z dzie jów  Alumnatu podane przez 
nas, uzupełnia p. Cli, szeregiem interesują
cych  faktów  w ypełnia jących  okres pom iędzy 
likw idacją  Alumnatu a zamianą m urów  po- 
alum nackich w d och od ow ą  kam ienicę.

Pisze p. ( ii-:
„Ze względu na długi, ciążące na Alum na

cie, z polecenia  nuncjusza Litw y budynek 
został sprzedany m arszałkowi Słonimskiemu 
W ojciech ow i Pusłowskiem u Na żądanie U- 
niwersytetu W ileńskiego sprzedaż ta została 
unieważniona i budynek przekazano Uniwer
sytetowi. W łaśnie Uniwersytet, jak o praw ny 
w łaściciel, w r. 1827 ym w ydał gm ach w dzie
rżaw ę za rb. .‘155 kop. 20 rocznie m ieszczani
now i Piotrow i Sulżyńskieniu. Z rob ił to wsku
tek opin ji prof. Podczaszyńskiego, który 
twierdził, iż ginach Al-tu jest ruderą, niena 
dającą się do remontu Po kasacie U niwersy
tetu w łaścicielką gm achu okazała się Akade- 
m ja D uchow na, gdyż i przedtem  gm ach był 
dany Uniwersytetowi w celu wyzyskania dla 
Sem inarjuin Głównego, czyli ów czesnej teo- 
łog ji uniw ersyteckiej. P óźniej ginach prze
szedł na w łasność K apituły11.

Pozatem  o ile chodzi o stronę historyczną 
zaznacza autor w przypisku że fundatorem  
Alumnatu był Papież Grzegoż XIII —  tw ór
ca kalendarza gregorjauskiego nie zaś —  
Grzegoż VIII jak m ylnie zostało podane, na 
pierw szej stronicy jeg o  dzieła wskutek n ieu
wagi zecora. Tyle co  do strony historycznej.

W  częściach  swego listu dotyczących  spra
wy m urów  w chu  iii obern ej wyraża p Cli. 
żywe zadow olenie z racji poruszenia tak ak 
tualnej’ kwestji na łam ach ,Kur. W il.“ , jed 
nak uw ażając —  jak widać. —  nasze p ro p o 
zycje w tej m aterji za n iedostatecznie opra 
cow ane, podkreśla potrzebę konkretnych 
w niosków  co  do dalszych losów lycli m urów.

Sam czyni następujące uwagi
„P ryw atnych  mieszkań w gm achu poalu 

ornackim  być nie pow inno, —  zgoda! Lecz 
cóż  ma tam b y ć?  Mnzi um ? B ibljoteka Semi- 
narjum  D uchow nego? Lokale zw iązków  i or- 
ganizacyj?...

Czy Kapituła będzie wstanie utrzym ać dziś 
gm ach, nie da jący  żadnych zysków ? Jeżeli 
nie dający żadnych zysków utrzym ać? Jeżeli 
nie —  to czyż nie lep ie jby  by ło  porozum ieć 
się z Uniwersytetem St. Batorego, który na- 
pew no potrafiłby  i zaop iekow ać się gm a
chem  i wyzyskać go należycie?...1'

Pragnąłby wreszcie autor by  zagadnienia 
Alumnatu zostały om ów ion e na łam ach „Kur< 
je ra " w yczerpu jąco i wszechstronnie i aby 
artykulik nasz zacnęeił do w ypow iedzen ia się 
w  tej kwestji rów nież i innych.

C hodziłoby tu przedewszystkiem  o  głosy 
przedstaw icieli U. S B., m iłośników  W ilna 
i t. p. „L a zlk ".

żeń, gdyż zarów no przem ów ienia, jak i re
szta program u, żyw o przem awiała do serc 
i w yobraźn i słuchaczy.

Podnieść należy tutaj z uznaniem  czy n 
ny udział Sem inarjuui w tej uroczystości. 
Jest to najw łaściw sza —  zdaniem naszem —  
droga do pracy społecznej, na której nam 
dziś tutaj specjalnie zależy.

<»• i-łroaaa ■ t uwucw-JOCl I > m

- f  Pożar. W  dniu 22 b. m. w ybuchł 
pożar we wsi M rozy, gm. jaźnieńskiej przy- 
czein na szkodę kostryey  M ikołaja, m iesz
kańca tejże wsi, spaliła się stodoła z przy
budów kam i. Straty wynoszą 3275 zł

„Janka muzykanta", niektóre senty- 
mentalniejsze panie rozczulił do łez.

Zkolei nastąpiła druga c/.ęśe pro
gramu —  część muzyczna. Przy a- 
kompanjamencie fortepianu (p. Kro- 
piwmcki) p. W anda Heiulrich oraz p. 
prof. Adam Ludwig odśpiewali solo 
szereg drobniejszych kumpozycyj i 
fragmentów Karłowicza, Moniuszki, 
l?ridmann‘a i Niewiadomskiego.

Po krótkiej przerwie wystąpił na 
scenę chór „H a sło " i pod batutą p. 
prof. Jana Żebrowskiego, zakończył 
program wykonaniem hymnu „U faj
c ie " (Nowowiejskiego), Prosnaka —  
„ W  wieczorną ciszę,, i „Czarną, cichą 
nocą..." oraz Masz.ynskiego „Pieśń 
żniwiarzy".

Nastrój w czasie wykonywania 
programu był na sali niezmiernie po
dniosły, co, wespół z tłunmem przy
byciem na Poranek naszej młodzieży, 
świadczyło, jak blisk jest jej sercu 
ten wielki nasz pisarz-myśliciel. Sł.

W uznaniu zasług ś. p. prof. Radziwiłowicza.
Psychjatrycznego w Ministerstwie Zdrow ia 
—  jest gorącym  rzecznikiem  potrzeb szpita
lnictwa psychjatrycznego w kraju, in ic ja to 
rem  i założycielem  Polskiego T -w i P sych 
jatrycznego, organizatorem  zjazdów  d o r o cz 
nych. —

■Tako docent Uniwersytetu W arszaw skiego 
w ykłada psyehopatologję sądow ą i psycho- 
log ję  dla m edyków ... Znajduje czas —  aby 
brać udział gorliw y w organizacjach  nauko
w ych, społecznych...

Jest członkiem  Polskiego Tow arzystw a do 
W alki z A lkoholizm em , na kongresach prze
ciw alkoh olow ych , m iędzynarodow ych  repre
zentuje Polskę...

W szędzie —  pars magna fuit. —
A gdy z W arszaw y przeniósł się do W ilna 

pow ołany na katedrę psyclijatrji i dyrektora 
kliniki, —  spotkało go tam dobrze zasłużo
ne przez całe dotychczasow e życie p rzy ję 
cie w ielka popularność,' niekłam any senty
ment i zapał do pracy pod  Jego światłym  kie
row nictw em  —  wśród uczniów ...

U biegłej n iedzieli przez t iw . „z ie lon ą" 
gran icę" przybył z Kowna do W ilna  znany 
poeta litewski p. Kirsz, którego pobyt w W il

nie ob liczon y  jest na przeciąg dni kilku
Na przyjazd do W ilna  p. Kirsz otrzym ał 

pozow olen ie  w ładz polskich.

Wtorek
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Dziś: Piotra P. M.
Jutro: W irgiljusza B. W.

stanie przez artystki dram atyczne 1 akt ze 
św ieżo napisanej, n iew ystaw iouej jeszcze 
sztuki N ałkowskiej.

Listopada j
Wschód srońca- 
Zachód . -

-g. 7 m. 9 
-g. 15 ni. 36

SPRAWY AKA9EMICKIE

Spcstrzeżenia Zakładu rceteorat.jlczi.eso 
U. S. B. z drla 23 \ l - t S 2 9  raku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 7 6 ł 
Temperatura średnia: - j-  1 C°
Opady w m ilim etrach: —
Wiatr południowy.
Uwagi pochmurno, mgła, dżdżysto. 
Minimum: — 2 
Maiinmm: -+ 2
Tendencja barometr.: bez zmian.

—  Zarząd Chóru Akademickiego U. S. B. 
kumunikuje sw ym  czł. że najbliższa p ró 
ba Chóru odbędzie się dziś 1 j. dnia 25 b, m. 
o  godz. 20-ej w „O gnisku". O becność wszyst
kich członków  konieczna.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

KOŚCIELNA
—  75-leeie ogłoszenia dogmatu Niepoka

lanego poczęcia. W ob ec  « rozpanoszenia  się 
n iem oralności w społeczeństwach, oraz ob ja 
wu rozkładu nietylku w życiu poszczególnych  
jednostek, lecz i w życiu  ognisk dom ow ych , 
a także w obec wyuzdania w zabawach, m o
dzie i innyrh  przejaw ach życia zb iorow ego. 
Archidjecezjalna Liga Katolicka w zyw a orga 
n izacje katolickie i ich członków  do u czcze
nia 75-lecia ogłoszenia dogm atu N iepokala
nego Poczęcia , w dniu 8 grudnia, przez liczny 
udział w nabożeństw ie tego dnia i praktykach 
religijnych, oraz w miarę m ożności przez u- 
rządzenie zebiań  z referatam i o Matce Bos
kiej, jak o w zorze dobrych  obycza jów , tak 
dla poszczególnych  jednostek jak  i dla ro 
dzin i rałego społeczeństwa.

Z KARTY
Nagły zgon o ficera  P. K. U. U biegłej 

niedzieli rano w m ieszkaniu wtasnein (Gar
barska 8— 2) znaleziono na łóżku zwłoki ofi 
cera P. K U. por. M arjana Staszaka

Przeprow adzona sekcja zw łok stwierdziła 
iż śmierć nastąpiła n iespodziew anie na sku
tek udaru serca.

Nagły zgon ś. p. por. Staszaka, który c ie 
szył się w śród kolegów  wielką sym patją w y 
w ołał w P. k. U. w ielkie wrażenie oraz w zbu
dził niekłam any żal.

— Kobiety WUenszczyzpy! Uwaga! Za
rząd Związku Pracy O byw atelskiej Kobiet 
kom unikuje, że istn iejący przy związku „R e 
ferat Opieki nad K obietą", przew odniczącą 
którego jest pani Z ofja  Landau, oiw iera dział 
porad praw nych dla kobiet Porady prawne 
są bezpłatne, a m ogą z n ich korzystać w szy
stkie kobiety, które czu ją  się pokr -y w izon e  
i chcia łyby praw sw oich  d ochodzić albo z 
przysługujących  im przyw ile jów  obyw ał ls- 
kich um iejętnie skorzystać, czy  kiedy chodzi 
o  pom inięcie wr awansie na w yższy stopień 
służbow y czy  o  uregulowanie zbyt Piskiego 
w ynagrodzenia za pracę, czy  o  zlikw idow a
nie zatargu z w łaścicielem  dom u albo z lo 
katorem  i t. d. Życie nastręcza szereg koli 
zvj, w obec których  kobiety byw ają  często 
bezradne. Do w iadom ości w ięc ogółu  poda
jem y. że specjalistki-prawm iczki z Referatu 
Opieki nad K obietą" m ogą udzielić życzli
wych in form acy j każdej kobiecie, potrzebu
ją ce j porady praw nej. Adres sekretarjalu Zw. 
Pracy Ob. K obiet: Ostrobram ska 19 od godz. 
11-ej do 2-ej p o  poł.

—  Baczność Peowiaey! Członkow ie Zw ią 
zku m ogą otrzym ać bilety na odczyt p. mini 
stra Czerwińskiego, u Sekretarza Zarządu 
O kręgow ego Związku p. Aleksandra Budrys- 
Budrew icza W ilno, ul. Jagiellońska 8 m. 1 
od  godz. 9 do 15.

ZEtefcANIA i OOCZT TY

M IE J S K A

65 miijard&w złotych.
Już trochę odw ykliśm y od zaw rotnych mił- 
jardow ych  cy fr  i doby  influncji... Cóż w ięc 
znaczy ta potw orna cyfra  *— 65 m iljardów  
złotych? Ta sensacyjna cyfra  —  to tylko... 
suma oszczędności narodu angielskiego w 
kasach i bankach W ielk ie j Brytanji.

W  iinperjum  brytyjskiem  eo czw arty 
człow iek  ma książeczkę oszczędnościow ą, b o 
wiem  angielska P. K. O. w ydała 24 m itjony 
książeczek oszczędnościow ych .

M ój Boże. My ze swroim i 160 m iljonam i o- 
szczędności i ok o ło  100.000 książeczek o 
szezędnościow ych  nie m ożem y iść w p a r a 
g o n  z Anglikami, władcam i m órz i konty
nentów, ale przecież i my, staw iający p ier
wsze kroki na polu  odbu dow y nasze O j
czyzny. m oglibyśm y pochw alić się v obec 
świlata w iększem i rezultatami. P ow oli prze
nika do św iadom ości mas zrozum ienie k o 
nieczności oszczędzania. Nie w szyscy zd a je 
m y sobie sprawę, że ciułanie grosza i od d a 
wanie go na książkę oszczędnościow ą d o  P. 
K. O., —  to nietylko osobiste dążenie do d o 
brobytu, to nasze ciułanie ma jeszcze w ię 
ksze, wyższe cele i w iększe sprow adza skut
ki w  gospodarce społecznej. Pieniądze zgro
m adzone w kasach P. K. O, —  to kapitał 
pokoju , pracy i dobrobytu  całego kraju. Nie 
idą one na wydatki w ojenne, ale zaspakaja
ją  o-ele gospodarcze, urucham iają przem ysł, 
budownictwo), finansują urządzenia m iejs
kie, dają w ten sposób zarobek dziesiątkom  
tysięcy ludzi, cyrhulują  m iędzy nami ży ją  w 
gospodarce społecznej, jak  dobra, gorąca 
krew, ożyw iają  organizm  społeczny, słowem, 
rodzą te dobre skutki, z których  my, drobili 
ciu łacze korzystm y.

ókarbnira P. K. O., której z całkow itein 
zaufaniem  pow ierzam y nasze oszczędności, 
grom adząc rozproszone grosze w potężne 
m itjony złotych , jest w ielkim  rezerwuarem 
sił żywTotnych  gospodarstw a społecznego.

Nasze oszczędności nietylko wracają do 
nas bezpośrednio w postaci gotów ki w ka
żdej chw ili, k iedy tego chcem y, ale także i 
pośrednio, rodząc dobroczynne skutki gospo
darcze, z których  w szysoy korzystam y. M. Cz.

—  Kupcy interwenjują o zmiejszenit p o 
datków. Jak się dow iadujem y, sfery kupiec
kie zw róciły  się do Izby Przem ysłow o-H an
d low ej w W iln ie z obszernym  m em orjąłem , 
w którym  interw enjują o w szczęcie przez I- 
zbę starań u w ładz centralnych o  zm niejsze
nie stawek podatkow ych . P etycję sw oją  ku
pcy  m otyw ują kryzysem  ekonom icznym , ja 
ki przeżywa obecn ie W ileńsczyzna.oraz zie
mi konjunkturam i gospodarczem i, stw ierdza
ją c  jednocześnie, iż "stawki podatkow e na zu
bożałą W ilcńszczyznę są stanow czo za w y 
sokie.

— Przed wymiarem podatków . W ileńska 
Izba Skarbow a przystąpiła już do wstępnyrh 
prac nad wym iarem  podatków  na rok 1930. 
W  związku z tein do przedsiębiorstw  handlo
w ych i przem ysłow ych  z ram ienia Izby d e
legow ani zostali specjalni kontrolerzy, którzy 
na m iejscu  na podstaw ie przeprow adzonej 
kontroli oszacow u ją  dane przedsiębiorstwa.

Poniew aż wyniki prac w spom nianych kon 
trolerów  praw ie z reguły bardzo znacznie się 
odchylają  od danych podanych  przez w łaś
cicieli przedsiębiorstw , ci ostatni zw rócili się 
do prezesa Izby Skarbow ej p. Katyńskiego 
z prośbą o przydzielenie rzeczoznaw ców , re
krutujących  się ze sfer kupieckich. W  ten 
sposób w nioski jed nej i drugiej strony b y ły 
by  brane pod uwagę przez kom isje szacun
kow e przy wym iarze podatków .

Jak się dow iadujem y prezes p. Katyński 
przychylił się do w ysuniętego przez kupców  
projektu , ob iecu jąc zadość uczynić ich p roś
bie.

LITERACKA
—  82-ga Srodu Literacka odbędzie się dn. 

27 b. m. o godzinie 20-ej dla członków , sym 
patyków  i gości, w prow adzonych  przez cz łon 
ków zw yczajnych . Na zaproszenie Związku 
przybyw a do W ilna znakom ita pisarka, Z o fja  
Nałkowska, która w ygłosi pogadankę „O  p i
szących  kobietach". P rócz tego odczytany zo-

Epilog afery spirytusowej.

koledzy ze szpitala w Tw orkach  —  pragnie
my tu wystąpić z inicj’atywą trwałego u cz
czę ia pam ięci prof. d-ru Radziwiłłowiczn... 
Sądzim y, że utworzenie Stypendjum Jego I- 
niionia przy Polskiem  T oy arzystw ie  Psych- 
jatrzycznem , będzie czynem , m ogącym  św ia
dczył O naszych uczuciach i uznaniu dla 
dla Niego...

Rzucam y myśl, —  o której zaakceptow a
nie, o dalszą wspólną pracę nad zrealizow a
niem  je j, prosim y. —  Sądzimy, że w n ajb liż
szym  t zasie powstanie kom itet stypendjalny 
przy Polskiem  Tow arzystw ie Psychjatrycz- 
nem, ko.nitet, do którego —  poza przedsta
w icielam i instytueyj psyeh jat-ycznych , ze
chcą w ejść przedstawiciele pokrew nych  or 
gan izaryj naukow ych i społecznych , w któ- 
ry( h Zm arły pracował...

Pragniem y tu jeszcze zaznaczyć, że na 
zapoczątkow anie funduszu stypendjalnego, 
m y koledzy i w spółp racow nicy  Zm arłego p o 
siadam y do dyspozycji Komitetu sumę i "00 
zł (tysiąc złotych l.

W . Bcrnnsiewiez. J. Bernasiewiczowa. L. 
Bobrowskh W . Bobrowska. S. Deresz. J. Gra
barz, J. Handelsman. W Jetowlckl. W . Lu- 
niewski. E . Stelfcn.

*

Głośna afera spirytusowa, którą p row a 
d ził H enryk  P rzezd zieck i w raz z innym i w ta 
jem n iczon ym i osobann znalazła w  tych dn. 
ep ilog  w  Sądzie N a jw yższym .

Jak w iadom o Henryk Przezdziecki, jako 
kierow nik T-w a Poznańskiego w W iln ie w 
1925 r. otrzym ał od Min. Skarbu pozw olen ie  
na w yw óz do Litw y 29.613 litrów  100 p ro 
centow ego spirytusu ze zw olnieniem  go od 
cła  i opłat m on opolow ych ,

Na zasadzie tego zezw olenia Przeźd,decki 
w raz z całą bandą osób  wtajem nicz.iny^h 
przew oził spirytus w beczkach  na p la tfor
m ach do stacji pogran Jawniuny, gdzie prze
prow adzał odpow iednią rejestrację, a nastę
pnie udawał, że przekazuje transport kup
com  litewskim  którzy mieli go przew ieźć

W  poczuciu  w ielkich  zasług Zm arłego, my

Zai ząd G łów ny Polskiego Tow arzystw a 
Psychjatrycznego gorąco popiera myśl in i
cjatorów  utworzenie tunduszu stypendjalne
go iir ś. p. p -o t. Rafała Radziwlłłowicza i 
p rzc j/n u j1' im siebie rolę tym czasow ego k o 
mitetu st> pendjalnego.

Zarząd upr isza wszystkich, pragnących 
się przyczynić do pow stania pow yższego fun
duszu o przesyłanie kładek n a 'rę ce  Skarb
nika Tow arzystw a, d-ra Eugenjusza W ilcz 
kow skiego (W arszawa, M arszałkowska 63, 
m 1, konto czokow e P. K. O. 6313).

Przy przesłaniu o fia r należy określić cel 
pow yższy i pod ać im ię i nazw isko o fia rod a 
w cy.

Prezes zarządu 
Prof. Mazurkiewicz 

Sekretarz zarządu 
Dr. Handelsman.

zag ra n icę .
W  ten sposób Przezdziecki w rożnych  ter

minach w cą g u  lata 1925 r. przew iózł cztery 
transporty w ogó ln e j ilości 50.143 litrów .

Przy piątym  zkolei transporcie dzięki 
czu jn ości kom endanta posterunku P. P. w 
M ejszagole p. W altera wszystek spirj us 
przeznaczony d o  w yw ozu do Litw y został 
przyłapany w drodze pow rotnej do V  dna.

śledztw o w ykazało, że Przezdziecki przy 
p om ocy  ca łej falangi przewoźników i in. 
wszystkie dotychczasow e transporty sprow a
dzał ponow nie do W ilim, gdzie puszczał ia 
rynek oczyw iście  zyskując na tem opłaty 
m onopolow a.

Dwa transporty odsprzedał fabryce „A r- 
g o " należącej do W ulfa  Garbera,^ który o s o 
biście w  n ocy  i nad ranem przyjm ow ał spi
rytus, p łacąc po 5 zł. za litr. ue dw a tran
sporty Przezdziecki kierow ał do fabryki w ó 
dek ,'P ozn ań", gdzie przerabiano go na w ód 
ki do obrotu  m iejscow ego.

Na tego rodzaju  manipul r jach  oszukań
czych  skarb państwa poniósł ogółem  38.338 
zł. 32 gr. strat.

W  wyniku długotrw ałego śledztwa w stan 
oskarżenia postaw iono: Heni yka P izeździec- 
kiego, Chonona Paleskiego, Mejera Percyko- 
wicza, M ojżesza N ow achow irza, Szczepana 
Pustelnika, Abrama Anolika, Szmula A rono- 
w icza, W ulfa  Dim insztejna, Josiela vbra- 
ma Bernsztejna, Dawida Bajraka, Stefana 
N ow osada i W ulfa  Garbera oraz pięć osób  
jako odpow iedzialnych  za czynności T-w a 
Poznańskiego.

Po Lilkudniow ej rozpraw ie w ydział kar-

trzy odczyty  pośw ięcune „Statutowi L itew 
skiem u”  ź punktu w idzenia historycznego, 
praw nego i językow ego

O brhod zosiał ostatecznie w yznaczony na 
dz.eń 30 listopada jw sobutę) r. b, o  godz. 
19-ej w sali G im nazjum Białoruskiego (Os- 
robram ska 9). Karty wstępu na obchOd przy 

w ejściu .
- -  Otwarcie bibljotekl-cz) tein. przy Bia

łoruskim Instytucie Gospodarki i Kuuury.
W  dniu 16 b. m. od b y ło  się uroczyste otw ar
cie bibljotc-ki-czytelri Białoruskiego Instytu
tu G ospodarki i' Kultury, na ktoreui prezes 
Centralnego Zarządu Instytutu K s. W. G od
lewski w ygłosił specjalne przem ów ienie, p od 
kreśla jąc potrzebę szerzenia białoruskiego 
słow a drukow anego. B ibljoteka m ieści s,ę 
przy ul. Luuw isarskiej 1— 19 i jest czynna 
i odziennie od godz. 5 do 7 w iecz.

  Komitet budowy kościoła w Nowo-
Święcianach podaje  dc w iadom ości, iż do 
dnia 1 grudnia m ożna odb ierać w ygrane na
loterji fanty.

Po tym term inie fanty przechodzą na w ła
sność Komitetu.

ZABAWY
  Zabawa w cukierni SztrmlH na schro

nisko im Marszalka Józeła Piłsudskiego.
Ut- ym yw ane przez ,-Pom oc Żołnierz ,w i 

P olsk iem u" schronisko im. Marszałka Piłsuc 
k iego ma na swem c a ł k o y  item utrzym aniu 
przt szło 40 sierót i w alczy z w ielkiem i tru
dnościam i finansow i im

A żeby zapobiec biedzie i przysporzyć do- 
chodu  schroniska, urządzona Lędz.e w czw a
rtek, dnia 28 b. «n. o godzinie 9 wici z. w 
cukierni R Sztralla (Czerwony Sztrall) za
bawa o  w ielce urozm aiconym  program ie. 
W stęp na zabawę wolny zaś szczegóły pro
gramu opublikow ane będą w  dniach najbi.z- 
szych. Nie należy wątpić, że zabawa cieszyć 
się będzie pow odzen iem  i ulży dc li sierot.

TEATR I MUZYKA

—  Z Pol. T-wa Eugenicznego (walki ze 
zw yrodnieniem  rasy). 28 go listopada w P o
radni Eugenicznej (ul. Żeligow sk.ego U Hr. 
W . M orawski w ygłosi odczyt na temat „E u- 
genika a m ałżeństw o". Początek o godz 6-ej 
w iecz. W stęp wolny.

— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. W e 
środę dnia 27 listopada 1929 r. o  godz. 20-ej 
w lokalu własnym  (Zam kow a 24' odbędzie 
się posiedzenie naukow e W ileńskiego Towa
rzystwa Lekarskiego z następującym  porząd
kiem dziennym :

1) Odczytanie protokółu  z poprzedniego 
posiedzenia

2) Pokaz ch orych ;
3) D oc. Dr. Czarnecki: G inom «stja z p o 

kazem  niezw ykłego _rozw oju  sutków i gru
czołu m leczengo u kozia,

4) D or. Dr. St. Bagiński: H istochem ja ciał 
tłuszczów aty ih  m iędzynerczy zwierząt kręg-o- 
w ych.

—  Ze Zjenoczenia Stanu Średniego w W il
nie. W  związku z II Kongresem M ieszczań
skim w W arszaw ie i uroczystym  obchodem  
140 roczn icy  Z jazdu Dekertowskiegc Komi 
tet Tym czasow y Z jednoczen ia  Stanu Średnie
go w MTlnie urządza zebranie dnia 27 b. m.
0 godz. 19 (7 w ierz.) w- sali przv ul Zaw alnej
1 in. 8, na którem  przy udziale sen. J. R ogo- 
w icza. red. ZabęsI iego, posła  Raezkiewicza 
i innych  będą w ygłoszone referaty: o  sytua
c ji gospodarczej, o  roli Stanu Średniego, oraz 
o znaczeniu Z jazdu Dekertowskiego, poczem  
nastąpią w ybory  delegatów  na Kongres do 
W arszaw y, od być się m ający dnia 1 grudnia 
r. b. W stęp w olny dla wszystkie,

—  Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
kom unikuje, że zaproszenia n:> odczyt m in i
stra Czerwińskiego dla członkiń  związki i 
ich rodzin  dostać m ożna w Sekretar ja. le Zw. 
m iędzy 12— 2 Aares: Ostrobram ska 19.

SPRAWY BIAŁORUSKI*

—  Teatr Miejski ns Pohulance. Dziś po 
raz 5-ty czarow na baśń dramatyczna W Sze
kspira „Sen n ocy  letn ie j" z muzyka M cndel- 
sohna. Przedstawienie dzisiejsze zostało za
kupione przez pocztow ców  dzięki in icja ty
w ie i poparciu  prezesów  Żółtow skiego, Żu- 
ehow icza  i staraniem naczelnika Giecewdcza.

Jutro w dalszym  ciągu „Sen n ocy  letn ie j". 
N ieśmiertelny ten utw ór zdobył na naszej 
scenie d ługot.w ałe pow odzenie dzięki d osk o 
nałej grze i m alow niczej wystawie.

Teatr M iejski „Lutnia**. Dziś po raz 4 
pełna n iefrasobliw ego hum oru pogudn, ko 
m edja włoska z X\ III w . „O berżystka G ol
don iego posiadająca w ielką wartość literac 
ką- Przekładu dokonał znany w naszem m ieś
cie prof. E. Baliński, w izytator zakładów  na- 
ukow ych W il. K uratoijum  Szkolnego.

Ze względu na w ielki nakład pracy reży
serskiej, zw iązanej z wystawieniem  krotoeh 
wili Ytrneuiila „F ote l Nr 47" prem jera te j ,  
sztuki w yznaczonej uprzednio no dzień d z i
siejszy, została przesunięta na czwartek n a j
bliższy 28 b. m. Buety nabyte na wtorek za 
chow ują  swą ważność na czwartek „F otel 
Nr. 47" ukaże się z udziałem  Janiny W erni- 
czów ny znakom itej artystki Teatru K ako
wskiego i Aleksandra Zelw erow icza, który 
kreuje jedną z g łów niejszych  roi

—  O bchód "0-lecia „Reduty**. Pragnąc 
udostępnić jak najszerszym  w arstw om  sp o 
łeczeństwa w zięcie udziału w święi ie Re 
duty". Komitet O bchodu w yznaczył ceny 
m iejsc na obch ód  w dniu 29 b m niezm ier
nie przystępne, a m ianow icie: od 60 gr. do 
8 zł. Pozostałe bilety sprzedaje kas„ zama- 
wiań teatrów m iejskich  gm. „L u tn i" w g o 
dzinach zw ykłych.

Ki A B J 0
W TOREK, dnia 26 .listopada 1929 roku 
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u

zyki popularnej. 13.10' Komunikat m eteoro
logiczny. 15.40 program  azii nny, repertuar 
i chwilka litewska. 16.00-  16 t5: Przerwa, 
16.15: G ram ofon. 17.00 krnn. życia m łodzie
ży w ygłosi wróżka dzieciolubka, 17.25 „O  
pani —  dla pan i" pogadanka. W vgł. żula 
M inkiew iczów na. 17.45: Transm isja z B azy
liki w ileńskiej, koncertu m uzyki w zniosłej
w w ykonaniu K onstancji Św ięcickiej (sopran' 
i W ładysław a K alinow skiego (organy). 18.45
Ostatni odczyt z c j klu ..Z m oich  wspom me* 
m uzyczn ych" wygł. prof. M. Józefow icz. 19.10 
Program  na środę, 19.20 Transmisja z K ato
w ic  — opera oraz kom unikaty.

*— Obchód 4u0-lccla wydania „Statutu Li
tewskiego". Społeczeństw o białoruskie w 
W ilnie przystępuje do zorganizow ania o b 
chodu  rOO-lecia ogłoszenia „Statutu L itew 
sk iego". W  tym celu został zorganizow any 
Kumitet obch od ow y, do którego w eszli: A. 
Trepka ja k o  prezes: człon k ow ie : A. Luekie- 
w icz, W . Sam ojło, B. Iljaszew icz dr. J. Stan
k iew icz, M. M ichalewicz, A. Zeniuk, R Os 
trow ski, M. Szkiclonck i w ilu innych.

Program  obch odu  zawiera m iędzy innemi

Z S Ą D Ó W

ŚRODA, dnia 27 listopada.
11.55 Sygnał czasu. 12.05. Poranek m u

zyki popularnej. 13.10. Kom unikat m eleorol. 
15.40: Program  dzienny, repertuar i chw ilka 
litewska. 16.00 Chwilka strzelecka. 16.15. 
„Z iem ie polskie w pieśni i tańcu" I koncert 
w opracow aniu  Eugenjusza D ziewulskiego, w 
w ykonaniu  zespołu m uzycznego. 17.00- „C ze
go ludzie nie w ym yślą" pogadankę dla dzie
ci i starszych w jg t. Henryk Tokarczyk. 17.25: 
N iespodzianka 17.45 Koncert 18.45; K «a i 
rans akadem icki. 19.05: ,.L paru n avolet“  V il  
i ostatni fragm ent z pow ieści Lejkina d . t. 
„Nasi zagranicą*' w wyk. zesp. dr. rozg? wil. 
19.30: 5-ta lekcja języka w łosk iego. 19.45 
Program  na czw artek sygnał czasu i roz
m aitości. 20.05: „Stanisław P igoń" odczyt o s 
tatni z cyklu „S ylw etk i pro fesorów  U. S. B.“ 
wygi W iktor P iotrow icz. 20.30' 82-ga Środa 
Literacka transm. z siedziby Zw. Literatów . 
22.00: Feljeton  komunikaty i m uzyka tan.

ny skarbow y sądu okręgow ego skazał Przeź- 
dziec,kiego i N ow arhow icza na kary pien ię
żne za I-szy transport po 48.267 zł. 80 g r , za 
Il-gi tranhport p o  48.300 zł za IH-ci trans
port po 48.300 zł., za IV ty transport po 
46.078 zł. 20 gr. i za V-ty po 746 zł. 10 gr. 
każdego z zam ianą po 30 dni aresztu za każ
dą z tych kar. a oprórz tego obu w ym ien io
nych skazał na areszt Przeżdzieekiego na 2. 
a N ow arhow icza na 4 m iesiące za każde z 
tych przestępstw.

W'ulfa Garbera za odkupienie spirytus i 
na kary ze jeden  transport w kw ocie 48.267 
zł. 80 gr. a za drugi —  46.078 zł. 20 gr z za 
m ianą na areszt po 100 dni a prócz tego za 
każde przestępstwo na areszt po 4 m iesiące.

P aleckiego na kary: 1000 zł. z zam ianą 
na 30 dni aresztu oraz 400 zł. z zam ianą na 
20 dni aresztu.

Pustelnika na 400 zł. z zam ianą na 20 dni 
aresr.tu i 200 zł. z zamianą na 10 aresztu.

Nadto za udzielan ie pom ocy p rzy  przes
tępstwach sąd skazał na wvż,->ze kary  Josiela 
i Abram a Bernsztojnów  i Dawida Bajraka.

Tytułem  opłat sądow ych  zasądzono od 
Przeżdzieekiego —- 19.179 zł, 19 gr., ud No- 
w achow icza  19.189 zł. 19 gr., od Garbera —  
9.453 zł. 80 gr. i od innych m niejsze sumy

Od .yroku  tego skazani: Przezdziecki. 
Josiel Bernsztejn, Bajrak, Paleeki i Garbarz 
odw ołali się d o  Sądu N ajw yższego Z zaża 
leniem zafi na zbyt niski w ym iar kary w y
stąpił do tejże instancji w iceprokurator Ba 
gieński w stosunku d o  P aleckiego i Pustel
nika.

Sąd N ajw yższy w składzie pp sędziów 
S. N Br. W iszniew skiego, jako przew odni- 
czącegi oraz K. Berezow skiego i Lesniow 
skiego ja k o  spraw ozdaw cy przy prokuratorze 
p, J. cium ińskim  skargi kasacyjne skazanych 
oddali! zasądzając tytułem opłat sądow ych 
"  Sądzie N ajw yższym  od Przeżdzieekiego— 
19.179 zł. 19 gr., Garbera —  9.453 zł. 8 gi 
oraz Bernsztejna i B aj raka po 90 zl

Satomiast Sąd N ajw yższy uwzględniając 
zażalenie urzędu prokuratorskiego uchylił 
w yrok  I-ej instancji w stosunku do Palee- 
kiego i Pustelnika i skazał irh na zapłacenie 
p o  46 078 zł. 80 gr. z zam ianą na 1 rok  aresz- 
.u i po 746 zł. 10 gr. z zamianą na 14 dni ar. 
Tytułem  opłat sądow ych za drugą instancję 
3. N. zasądził od  nich po 7.023 zł. 65 gr

Ka-er.

S P O R T
NAPKZOD (GÓRNE SLASK) —  OGNISKO 

(WILNO) 8 : 2  (7:1).
Mecz p iłk i n o ż n e j o  w e jś c ie  d o  lig i p o 

m ięd zy  N a p rzod em  z G órn eg o  Ś ląska i O g 
n isk iem  k tó ry  o g lą d a liśm y  u b ieg łe j n ied z ie li 
na b o isk u  sp. 6 p . p. L eg . p rz y p o m in a ł w sz y 
stk o , ty lk o  n ie rze te ln y  sport.

B ruta lna  k u p an in a  z a in ic jo w a n a  p rzez  
g ra czy  O gniska, a  p o d ję ta  w  rezu lta c ie  także 
i p rzez  g ośc i, n iek u ltu ra ln e  o k r z y k i p o d  ad 
rese in  sęd zieg o , w z n o sz o n e  p rzez  c z ło n k ó w  
je d n e g o  z p o w a ż n y ch  k lu b ó w  m ie js c o w y c h , 
n ie sp ortow e  zai h ow a n ie  się b ra m k a rza  d ru - 
i j  n y  v. leńsk iej, to  w szy stk o  s tw o rz y ło  o b 
raz, k tó ry  m a ło  m ial w sp ó ln e g o  ze sp ortem  
i m oż*  od stra szy ć  o d  ch o d z e n ia  na m ecze  
k u ltu ra ln ie jszą  p u b liczn o ść .

W arto przy tej okazji zapytać gdzie byli 
podczas m eczu przedstawiciele W il. W y d zia 
łu Gier i D yscypliny, których obow iązkiem  
b\ło reagow ać na zachow anie się na widow
ni czynnych sportow ców .

Sam przebieg gry wykazał, iż naszej c z o 
łow e j drużynie w ileńskiej brak jeszcze w szel
kich kw alifikary j. aby m ogła znaleźć się 
w śród elity piłkarskiej Polski.

D o b re  ch ę c i tu n ie w y sta rcz a ją , trzeba 
u m ieć  g ra ć , a tą u m ie ję tn ość  z d ob y w a  się 
ty lk o  p o w a ż n ą  p ra cą .

W raca jąc d o  sam ego m eczu trzeba zazna
czyć, iż goście mieli wybitną przew agę zw ła
szcza Jo przerw y gdy gra odbyw ała się m niej 
w ięcej norm alnie. W tym okresie gry G órno
ślązacy dali W ilnu praw dziw ą lekcję jak n a
leży grać w football. Atak Naprzodu parł 
niepow strzym anie na bram kę W ilnian  i w 
regularnych odstępach czasu uzyskał 7 b ra 
mek (w tem jedna sam obójcza Ogmsku i je 
dna z karnego).

Po przerw ie zainaugurowana została bru 
talna gra ze strony Ogniska. Szczególn ie ce 
low ał w n iej Bucko, którego sędzia musiał 
usunąć 7. boiska. Goście grali początkow o w 
10-i iu (bez kontuzjow anego w 1 połow i, gra 
cza) a potem  po wykluczeniu także i z ich 
strony 1 gracza wr dz.ewiątkę.

Sędzia p m jr. H ofbaner rob ił co  m ógł. 
aby di „zyn y  uti zymar w ryzach. 7ałow ać tyl 
ko należy, iż do ostateczne go środka, jak .em  
jest w ykluczenie gracza uciekł się tak p óźno.
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Dzisiejsze wybory a społerzeństwo 
akademickie.

Ze Z w ią z k u  P o ls k ie j  M łod z ieży  De
m o k r a ty c z n e j  o t rz y m u je m \  n a stęp u ją 
c e  w y ja śn ie n ie  j e g o  z asad n iczego  sta
n o w is k a  w o b e c  d z is ie jszy ch  w j  b o r ó w  
d o  M ie js c o w e g o  K om itetu  A k a d e m ic k .

Dziś pewien odłam społeczeństwa 
akademickiego staje do urn wybor
czych do>\tiejscowego Komitetu Aka
demickiego.

Dlaczego tyłku pewien odłam —  
dlaczego nie wszyscy?

Pytanie to powinno zainteresować 
każdego akademika, który zdaje so 
bie jasno sprawę z konieczności życia 
organ zacyjnego.

Tym odłamem nie biorącym udzia
łu w wyborach jest przedewszystkiem  
Związek Polskiej Młodzieży Demokra- 
L  czne j i cala lewica akademicka.

S to im y  p rzec ie ż  na s tanow isku  że 
rzeczą  k on ieczn ą  jest pos iadan ie  swTej 
r ep re z en ta c j i  i s tw ie rd zam y , że do  te 
go  isć b ę d z iem y  z ca łą  s tanow czośc ią .

Żądamy tylko jednego —  reorga
nizacji ustroju Związku, któraby u- 
nro/Jiwiła prowadzenie twórczej pra
cy bez zasklepiania się w interesach 
pewnych organizacyj i stawania się 
raz poraź expozyturą partyjną star
szego społeczeństwa.

Są to rzeczy, jasne, są to rzeczy z 
niedawnej przeszłości.

Staramy się współpracować z M.

K. A. czego dowodem był fakt nasze
go ustosunkowania się na ostatnim 
w iecu, ale uznać W ileński Komitet 
Akademicki za reprezentację całej 
młodzieży akademickiej U. S. B. nie 
możemy.

Nie możemy i nie chcemy. Nie 
chcemy brać odpowiedzialności za te 
posunięcia Naczelnego Komitetu i Ko
mitetów Miejscowych, które w swej 
treści są demagogją polityczną, które 
są wyrazem zapatrywań pewnej tylko 
części akademików.

Uważamy siebie za reprezentację 
tego odłamu, który nie może iść drogą 
wysuwaną przez N. K. A. drogą wyłą
czności partyjnej, stać będziemy na 
obranem dziś stanowisku dopóki nie 
nastąpi zmiana ustroju Związku Na
rodowego Polskiej Młodzież} Akade
mickiej, dopóki N. K. A. i M. K. K nie 
staną się reprezentacjami całej m ło
dzieży akademickiej.

Przystąpić do wyborów i wysunąć 
swej listy nie możemy.

Nie idziemy dziś do urn wybor
czych, nie dlatego, że nie chcemy brać 
udziału w życiu Akademika, nie dla
tego że obawiamy się że będziemy w 
mniejszości. Stoimy na stanowisku, 
że reprezentacja ogólna młodzieży a- 
kademickiej winna opierać się na wo

li całej młodzieży akademickiej Pan 
stwa Polskiego i być wyłaniana dro
gą powszechnych wyborów bez ogra
niczeń narodowościowych lub wyz
naniowych bowiem tylko wówczas 
instytucje reprezentacyjne będą m o
gły zdobyć należyty autorytet zarów
no w stosunku do młodzieży akade
mickiej, jak i wobec władz i społe
czeństwa.

To jest nasz postulat, od niego nie 
odstąpimy. Uważamy, że obecny cha
os organizacyjny w akademickich sto
warzyszeniach naukowych, samopo
mocowych i innych przyczynia się do 
zupełnego niemal rozkładu tych orga-
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Z OSTATUtEi CHWILI
Proces mariawickiego biskupa Kowalskiego.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

nizacyj, powodując w swej konsek
wencji brak zainteresowania szer
szych mas akademickich owemi orga
nizacjami i prowadzi do obniżenia 
poziomu całego życia akademickiego.

Je»t to, niestety, nasza rzeczywis
tość akademicka. Jednakże m udm y  
powiedzieć że „przez dobro akademi
ka dążymy do dobra Polski“ —  wszak 
my w przyszłości będziemy Ją pro
wadzić do nowego jutra.

Czas się zastanowić tymczasem  
nad naszem jutrem akademickiem.

Smutne ono i szare, a szkoda. Tak 
mało potrzeba aby było jasne i rado
sne. z

W cz ora j '  w  Sadzie  A p e la c y jn y m  v  vVav- 
szaw ie  r o z p o c z ą ł  się p ro c e s  m ar  ja w ie  k iego  
a r c y b isk u p a  K ow a ls k ie g o ,  sk a zan eg o  przez  
Sąd O k ręg ow y  w  P ło c k u  na 4 lata w ięz ien ia  
za w y k r o c z e n ia  p r z e c iw k o  m o ra ln o śc i .  Ko 
walski z ło ż y ł  o bszern ą  ska rgę  a p e la c y jn ą ,  w 
które j  d o m a g a  się c a łk o w it e g o  u n iew in n ien ia  
tw ierdząc ,  iż pad ł  o f ia rą  w a lk  i nam iotnoSci  
re l ig i jn y ch .

P o n ie w a ż  o b e c n ie  p r o c e s  w  a p e la c j i  t o 

c z y ł  się p r z y  d rz w ia c h  zam k n ięty ch ,  n ie  w y 
w o ła ł  o n  tego  r o d z a ju  rozn am iętn ien ia  w śród  
p e w n e g o  ro d z a ju  prasy , ja k  to m ia ło  m ie js c e  
p rz ed  r ok iem ,  g d y  p ro c e s  t o cz y ł  się w  Są
d z ie  O k r ę g o w y m .

P o n ie w a ż  p rzed  S ądem  A p e la c y jn y m  w  
W  a rsz a w ie  stanie 32 ś w ia d k ó w  p ro c e s  p o t r 
w a  o k o ł o  tyg od n ia .  A r cy b is k u p a  K ow a ls k ieg o  
b r o n i  a d w o k a t  Ś m ia rk ow sk i  i Szum ański.

S i l n e  l o t n i c t w o  t o  p o t ę g ę  P a ń s t w a !

w il e Ms k im  br u k u
—  Systematyczna kradzież. P r z e d s ię b io r 

ca  b u d o w la n y  Glinszte jn  B er  ul. P o r to w a  23 
z a m e ld o w a ł  o  sy s tem a ty czn e j  k rad z ieży  m a-  
terja łu  b u d o w la n e g o .  Część m ater ja łu  p o c h o 
d z ą c e g o  z p o w y ż s z e j  k ra d z ież y  z n a lez ion o  
u T u ło w s k ie g o  M ikoła ja ,  W o js k o w o - C m e n t a r -  
na 3. W a r to ś c i  sk r a d z io n e g o  m ater ja łu  nara -  
zie  n ieu s la lon o .

—  Ujęcie złodzieja. S ta n k iew iez ow e j  A p o -  
Ionji  ul. B azy l jań ska  4, s k r a d z io n o  na j e j  
sz k o d ę  bie l iznę . D o c h o d z e n ie m  usta lon o ,  że 
k r a d z ie ż y  d o k o n a ł  J a n k o w sk i  Jan, D o b r e j  
B a d y  8 u którego  b ie l izn ę  o d n a le z io n o .

—  Usiłowanie samobójstwa. W  dniu 23
b. m , na  klatce s c h o d o w e j  d o m u  Nr. 13 p rzy  
ul. S a d o w e j  u s i ło w a ł  p o p e łn i ć  s a m o b ó j s t w o  
p rzez  w y p ic ie  esen cj i  o c t o w e j  m ieszk a n ie c  
m ka TUidoinino, p ow .  w i l c ń s k o - l r o c k ie g o  Ar-
c.isiuk W ła d y s ła w .  D esperata  P o g o to w ie  R a
tu n k ow e  w  stanie n ie z a g r a ż a ją cy m  ż yc iu  od 
w io z ło  d o  szpitala ż y d o w sk ie g o .

—  Wypadki za dobę. Z a  czas  od  28 b. in. 
od  g odz .  9 d o  25 b. m. d o  g odz .  9 o g ó łe m  z a 
n o t o w a n o  w y p a d k ó w  123 w  tern: krad z ieży  
9, na g ły  zg on  1, us i łow an ia  s a m o b ó js t w a  1, 
o p i ls tw a  41 i p rz e k r o c z e ń  a d m in is t r a c y j 
n y c h  44.

—  Sam oddal się w ręce władz. W  nie 
d z ie lę  r a n o  zg łos i ł  się d o  p o l i c j i  z b ieg ły  se- 
kw estra tor  Magistratu T e o f i l  K o c h a n o w sk i  i 
sam  o d d a ł  się d o  d y s p o z y c j i  w ład z .  Jak w ia 
d o m o  K o c h a n o w s k i  z d e fr a u d o w a ł  przed  3-raa 
tyg od n ia m i 1.600 zł. i zb ieg ł  w  n ie w ia d o m y m  
k ierun ku. P rz y  za trz y m a n y m  p ien ięd zy  nie 
od n a le z io n o .

—  Zatrzymanie podejrzanego. W  czasie  
kontro l i  m ie jsc  p o d e j r z a n y c h  na terenie 
I k om isa r ja lu  za tr z y m a n y  zosta ł  C zcrtok  
M ow sza  p o szu k iw a n y  p rzez  w y d z .  ś led czy  
w  B ia ły m stoku  za krad z ież  m ieszk a n iow ą .

Giełda wsrszuwika 2 dn 25.AI. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o ,a ry ........................8,819^&.W%-ę4L87*/,
HoUnrija................... 369,90— -U—359,00
Kopenhaga . . . . 235,91 -  239 54-238,34
Londyn ................ 4 49ł/s—i  f,sO—
Nowy Y ork ................
P a r y ż ........................ B5 2-85,21 — 35,03
Praga . . .  . . . .  26,4*7.,—ŁłyiO—12b,jj7
Szwajcarja................173.0tf— 1«3,49 178,68
Wiedeń . . . . 12\48 -125,74— 125,19
Wiochy ....................4ti,69—46,81 -4657
Boriut w oor pryw......... ......................213,437,
Gdańsk w obr pryw................................ J73,93

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwentyc.................... 1!8,25— 1)8
P o  m owa dolar  65 — 64,75 - 65
5% koiiwersyjna..................................... 49,75
5% kolejowa.............................................46,25
7% Sta bili/z. yjnu ............................... 88,>5
8% L. Z, H. G. K. i B R,, obi B. G. K. 94,00
'1 e same 7 % ...........................................  83 25
47*.% ziem skie.........................................47,< 0
41 /j% warszawskie................................. 46,75
5% wa'szawslńs.........................................51,25
8,Jb warszawskie.........................................a ,.25

% Czę-loch. w y ..................................... 56JO
8% f, (Izi.....................................................69,50
11)% ."ien lee........................................ ....

A K C J E :
Bank Dyskontowy................. 127,00
Ban Handlowy........................ 119,00
Bai.k l'i lsk i ............................ 167,00—169,00
Bank Zachodni.............................75,Od
B.ink Spółek Zarobk. . . . . . . . .  78,1 0
Wąjjfci...........................................  70,CO-7  J
Lilp ' p ...................................................  34,00
Modrzejów................................................... ls.OO
N o rb lin .......................................................80.00
Ostrowiec I—III cm. s B..........................70,09
Starachowice............................................... 21,50

v7śd4afiu4itl<ń' *►>' i

Kisi! Sliejskie
SALA UiEJSifA 

Ostrobramska 5.

WIOSENNA PARADA1'
Dram at serc 

w szkole kadtów 
A któw  8.

Od dnia 23 do 27 listop 
1029 roku w łączn ie 

będą w yśw ietlane 'itm y  5 5
W ro la ch  g łów n ych : Nancy Drexei i Dawid E o j i n s .  Nad program : I) Pmaap ndow* żrglars! a p acówka
L ;gi Morskioj i Bzecznej nad jeziorem Trockie.n \, 1 akcie; 2) .Odważny Tcb ,rz“ grob ska w 2-eh akiat-b. 
Kasa czy n n a  od gonz. 3 m. 3 — P oczątek  seansów  od god z. 4 -e j. —  N astępny pn gram : „Serce lotnika' .

w

K1NO-TEATR

HELIOS1'1
W U e ń « k a  3®.

DZiŚ! N ajm iększy przebój świ&ta! Cudo-film  sezonu!

228*S3S? IW AN  PKT80W 1CŻ CARKN BOSI i GIRY MAHESjrop y  
w najpotężn ieiszem  

arcyd ziele  
erotycznym „STUDENTKA z QUARTIER LATIK

* JU  t- _ł -■ -1 - __  n n .,-nćw >ni LiĆ/l

MIASTO MIŁOŚCI
fifi

k f* y k  m łodego żyw .olu  na cześć  m iłości. 
N a ‘ n iwszy Cud P aryża: R< w ja „L ID O ". 
Bal m asko y  pc h loną ł 500 ty sięcy  fr. 

z uuziałem  19.00 ). os W  orkiestrze SAKSOFON. 
S ansy  o godz. 4, fi 8. i IH. 15.

Mickiewicza 22.

D Zla! N a jw ięx?za  sen sa c ja  ekranów  p Issieh ! N iebyw ały  d o ty ch cz a s  konkurs najw . ęw iard ekranu!

iwan ATo? żurhin, 8rvgida Selm, DHt Parło iHeeryk 6-eorgirażys^w fTXh ir4 'oV ‘.

M A N O l U S C I i ,  dżentelmen - włamywacz
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Wielka 42. Tel. 17-85.

Dziś! J e d y n y  fi lm  sezo.śji ,  w k t ó r y m  u d z ia ł  b io r ą  a r t y ś c i  o  w s z e i h ś w i a t o w e j  s ła w ie
*  D r a m a t  e rr - tyczn y  w  12 akt

P ilm  r o z e g r a n y  na  te ren ie  
A f r y k i ,  p ó ł n o c y  i . R i w j e r y  
f r a n c . i o w i  ^ny e g z o t y c z n o ś c i aPiccadilly Miewclnica tî monu

I ta jem n iczością . P o czą 'e k  o god z. 3 ej, ostatni seans u godz- 10.3U.
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DZIŚ. 
N a jp otężn ie jszy  

film  św iata!

Córka wisielca i prostytutki.
Dram at p łc i p g św iatow ej s ła w y  pow ieści Ewersa  
W rolach  gt. 3 ,na 'w iększe g w i* z d v  ekranu

BRYGIDA HELK, IW atS PETR0WICZ i PAW SU WEGEJłER.
W .e .li ten film  w yw iera  kolosalne w rażen ie.. AIranae "to sen sa cja  Rai jż a .B er lin u  i L ondj nu. Pocz. o g .4  C enam i 4(>gr.

ALRAUNE
Kino Ko'ejo»re

OGNISKO
(łbok  dwore* kolejow.)

Dziś! 
Największy 
superfi Lm 

świata!

paryskten.,.

„Cm i ?naryskie“10*.-io aktow y dram at n am ięt
n ości lu d zk ich ,z  nalp iękr.ieiszym  

m ężczy zn ą  ekranu Irorem 
Nowalio, oraz Niną V a m ą

i Izabelą leans *  ro la ch  g łów n y ch  B. .jeczny prz. pych  pa ła ców  E i " A '  w r * ' t  ,'IIA  * kć ledii 
P iekło, n iebo  i c z y ś c i -c  sto licy  św iata... Na o program . „W Y A ĘTA

P ocznt-k  e -an sów  o r. 5. w n ie -.y e  a e r °  ____________________________
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WANDa
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emocjonujący dramat w 12 aktach.

W  roi. gł. czaru jąca K O R D A
oraz znakom ity  J A M E S  i fł 7  ^  A  ^ .

PHILIP MACDONALD-

ZEMSTA DETEXTYWA.
( nT H €  W I1IT E  C H O W ").

Autoryzowany pnekład  Janiny Sujkowskie].

i v .
b l o n d y n k  v.

Lucas wyjaśnił, o co idzie. Nie po
szło to tak gładko jak za pierwszym  
razem, a to z powodu zupełnie innego 
audytorjum. Antoni uznał dziewczynę 
za młodszą od koleżanki. Mogła mieć 
najwyżej dwadzieścia trz> lata, może 
nawet dwadzieścia dwa. Była o wiele 
drobniejsza i prawdopodobnie bez 
charakteru. Kontrast był tak uderza
jąc}, że aż zabawny Pierwsza, bru 
netka, była piękną, dobrze wychowa
ną,*> dystyngowaną i zrównoważoną. 
Druga, rzut ująca się blondynk i, slicz 
na. pełna „wabika , mówiła akcentem 
nowojorskim, ^kombinowanym dzi 
wucznie z jakąś szczególną pseudo- 
w}Łworną przesadą. Obserwujący ją 
uważnie Antoni stwierdził ze zdziwie
niem, że mała twarzyczka miała zde 
c.ydowanie inteligentn\ wyraz.

Na uprzejme przemówienie Luca
sa zawahała się chwilę, jioczem syp-

tastrofa —  jestem kompletnie w ytrą
coną z równowagi. Nerwy. Postaram  
się odpowiedzieć na wszystko jak naj
bardziej zaduwalniająco. Ale prosi
łabym o pewną pobłażliwość —  pano
wie rozumieją?

  Ależ naturalnie, —  odpowie
dział Lucas. —  Naturalnie. Nie kąsa
my, panno Netto. Proszę zrozumieć, 
o co nam chodzi. Potrzebna nam jest 
pomoc, i pani może jej udzielić. Ro
zumie pani?

—  Jak. Jaki pan dobry, panie ko
misarzu, jaki uprzejmy.

Usiadła ze sztucznym w-JzDkiem 
nu brzeżku krzesła i zwróciła się do 
Boyda z miną dziewczynki, która do
stała nową guwernantkę.

Antoni ukr\ł uśmiech. Boyd był 
najwidoczniej zakłopotany. Chrząk
nąwszy parę razy dla kontenansu, za- 
cząt zadawać rezolutnej panience te 
,ame p\tania, co jej starszej ależun- 
ce. Jakie miała funkcje? Do jakiego 
stopnia poufne? Czy jednakowo od
powiedzialne z panną Holroyd ? (,z} 
pomagała także panu Dufresm^^ Czj

8) i o ile jej „poufna“ praca dla sir A l
berta miała charakter prywatny?

Odpowiedzi poszły gładko i choć 
bardzo wyczerpujące, sprowadziły się 
do tego’ samego co za pierwszym ra
zem. Obowiązki jej były takie i takie. 
Część prac\ miała charakter poufny.. 
Z panną Holroyd „dzieliły się ‘ pół na 
pól —  pracow ały bezpośredni 4 dla sir 
Alberta, w wolnych chwilach poma
gały DufresneNiw i. „Poufna' praca o- 
bejmowała wyłącznic sprawy biuro
we.

Ale przyszła kolej na niespodzian
ki. Boyd najwidoczniej zadowolony, 
przeszedł do p\tama:

—  A teraz, uwaga! Proszę się do
brze namyśleć, nim mi pani odpowie. 
Czy kiedy’ —  w trakcie pełnienia swo
ich obowiązków albo przy innej 
okazji -—  zauważyła pair coś —  co 
lnogłohe mieć związek z mor... z na
głą śmiercią sir Alberta?

Mała twarzyczka, pomimo swei 
bladości, wydała się jeszcze bledsza. 
Błękitne oczy pociemniały i stały się 
okrągłe. Złapała szybko oddech i rze
kła:

—  Proszę proszę, niech pan bę
dzie łaskaw’ jeszcze raz to powtórzyć.

Boyd powtórzył pytanie wolno i 
wyraźnie, tarejąe się nadać swym  
wyrazom brzmienie spokojne i zwrv- 
czajne.

—  Owszem, uderzyła mnie raz pe
wna rzecz, dziwna rzecz —  odjiowie-

iMfuysienifi Techników Polskich w Wilnie
ui. Ponarska 55, Tel. 13-39.

Przyjmuję zapiiy do grup XLII Amatorskiej dla Prń i anów 
z nauką 5 tygodniową i XLIII Zaw od ow ą z nau<ą 2 x/ 2 miesięczną.
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D la ł a t w i e j s z e g o  <jfcW>wanta tebrii do '^ p o z y c j i  s łu ch a czy  są  sH- 
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Przy Ku-sach czynno są warsztaty remontowe dla samochodów i cląaówek rolniczych.

Kie nazwę lecz j a k u S c i ą  '/.60 byi m ój n ap ój
K O L O S A L N Y  C U K C E S !

Pre:z z falsyfikatami!
W celu  och ron y  przód faJjyt'.katam i inegu s ły n 
nego orzcżwiająccH-i. napoju  znanego d otych cza s  
pod nazw ą „SINALCO" ten s a n  n -p ó j ukaże się

obecn ie opatentow any.

2 m i , 7 „ F R U ! E J “  -  I r f e r i i s z t e j n a
z o ry g in a ln ą  etyk ietą  i kepsli-m, 

U W A G A : W szystk ie  najtojo pod nazw ą .Sirtab-o* 
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Wilno, 
Zarzecze 19.

pod nazw ą „ F F i U Ź U 1' '

Wytwdfnia ł^prosztein ̂

Do obsadzenia
są jeszcze  ekspozyU ury g n n era ln ich  zastęp ców  
z praw em  p rzy jmowanta zastęp ców  Spółdzielczego 

Banku Zal.czkowego yifi Lwowie, ul. Cłuwa 12,
na w ojew ództw a ‘Ani. ńsM e i W arszaw skie. Stała 
i in tratna egzysten a ja  specja ln ie  dla Panów  ob- 
znaunioitycl) z działem u bezpieczen iow ym  lub 
pro\vad?ąeych e k s p o z y t u r y  ubezpieczeniow e. 

J edyn ie  n atych m ia stow e  i poważne 
zg łuszen ia  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e .

I
E C O L E  PlGIER dc PAR1S

pensjonat dla m łodych  panien w pobliżu  
Paryża {20 min. OoDre odżyw ianie, św ieże 
powietrze. B venue 11, N ovem bre  18. L ftV H - 
REhNE (Scitii ). S ten og ra fa , handlo .o ś c  

i język fiancnski. 2186

Do sprzedania
pozosta łe  /. licy ta cji: T ak
sów ka P  rda 950 z ł , pia
n ino 1 r0 > zł., du ży  I re- 
riens. m aszyny  do s z y 
cia . e !sk trolux , cen try 
fu ga , 2 kandelabry’  bran
żow e, rożne żyran d  le 
elektryczne, palto fok o
we, dywnn perski, lo r 
netka p ołow a , cytra , kil
ka  p ierścionk ów  z bry
lantam i, broszka brylan
tow a, zegarek  złotv ch ro- 
n om eT , m aszyna do pi- 
san 'a . Lom bard B isk u 
pia 12. 3397

Dohry, złoto
w  rublach  i każdą 
w alutę lokujem Y na 
dobre oprocentow anie 
z g w aran c ja  zwrotu 

w tejże w alucie.
Dom K-K „ZACHęTA"

M ickiewicza 1, te.. 9 05

kowalski i drzewny. 
Drzewo szczapowe  

i rąbane. 
D o .ta w a  n ie z w ło cz n a  

w  z a m y k a n y c h  w o z a c h .

D.-rJ.,„WJooał“
L t y r z n ic w a  3.

T e l e f o n  1 8 — 17 .

Ma iiai
przyjmuje mi 9 ran 
do 7 w. u!. Micki- 
wiczaSOm, 4 V'J, Zdf 

Nr. nnys

Panie! Paoowi-e!
Jeśli dbficie o swój 
w ygląd i zdrow ie za- 
żadajhje dziś jeszcze  
sen sacy jn e j broszury 
(d łą c ty f, znaczek nn 
p> rti.:) „Droga ‘o pięk
na i wiecznej aJodości’ 
wysyrat

I N S T Y T U T  
| KULT RY. P1E4NA 

fj  i H.G EMY  CIAŁA „ K raków ,  T jn i o c k a  32.

2 0 0  z Ł
mies i ęcznie  za rob i ć  
m o g ą  ch ł o p c y  i tza- 
zec i ar ze  p rzy  iek.kt-“j 
s p r z e d a ż y  w s zęd z i e .

n a d e s ł an i e m  zn a  
czKa 50 gr  w y s y ł a 
m y  p ro s p ek t  i wzór .

D ątm w a Górnicza, 

Konopnickiej 21,
J. BLACH.
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g Posady g
n J
□ a a s s a B c s s a s a s a c a

T y to  43la Paa,
sfworzylic,ajy bardzo  
znaczne możliwości 
zarobkowania drogą 
nieki ępującej akwi
zycji. Panie z lep
szych sfer, urzędni
czych i kupieckich  
dobrze sie prezentu
jące i obznajm;one z. 
akwizycją znajdą vy 
ten sposób zajęcie w  
bardzo powaznei in
stytucji. Przy średnie’ 
ptacy ręczymy za do
chód miesięczny od 
2.000 zł. Jedynie po
ważne oferly we  
wszystkich częściach  
kraju z zapodaniem  
d o t y c h c z a s o w e g o  

zajęcia należy skie- 
rowaś pod „Sla^y do
chód do Małopol
skiej Ajencji Rekla
mowej. Lwów. C h o 

re,żczyzna 7.

Popierajcie Life 
Morską i t a c a !
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oraz koks w agonow o ł od jed n e j tunny 
w zap lom bow anych  w ozach  óostarcza
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e g zy stu je  
od r. 1890 .2W. DEULL

Biur.,-: W ilno, Jagiellońska 3-6. tel. t l i
B kłady w ęglow e: S łow ack iego 27. tel. 14-46
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nęła potokiem słów.
Proszę mi darować... Ale ta ka

« D A ^ *  i ADMIN1S1TRJkCJA. in *  H .A A . !  Telefon 99, Czynne od god 9 - 3  ppoL Nacrelńy redaktor przyjmuje od u 3 ppok Redaktor
orzyjmnie od godi. 12—2  ppoł. Ogłoszeni* przyjtnnją się od godz. 9—3 7— 9 W^ecz. Konto

CENA OGcOSZEft. "   ---------

d/.iała dziewczyna. -—  A może mi się 
tylko zdawało. I może sic będzie pan 
ze mnie śmiał, że taka —  że taka je
stem...

Zepewniam panią, że nikł nie 
będzie się śmiał —  przerwał Lucas.

—  Proszę mówić, rzekł spokojnu*.. 
Boyd.

—  Bagatelka. Drobnostka. Może, 
jak to panom powiem, wyda się je
szcze głupsze. Ale panowie wiedzą, 
jak bywa z nami, pannami —  ja leż 
taka jesieni —  mogło mi się tylko zda
wać. Nerw’y. Ale faktem jest, że w y
dało mi sie to dziwne —  dziwne. Nie 
da się zaprzeczyć, że to było dziwne. 
Chciałabym... Ech., czybym chciała 
czy nic, to t tak wszystko jedno.-—

Boyd chrząknął znacząco. Panien
ka przyśpieszyła tempa.

—  Przepraszam —  ale lak się cza
sami rozpędzam, lubię dużo mówić, 
może nawet za dużo. Panowie chcą, 
żeby m się streszczała? —  odetchnęła 
głęboko. W ięc —  więc, to tak było. 
Przo jechałam z Ameryki i dostałam  
odrazu tę posadę. Miałam rekomenda
cję od mego byłego jiryncypała Gusa 
Liemanna, wiedzą panowie, kłoiy ro? 
Z Chicago. Zaaklimatyzowałam się z 
miejsca, poszło jak\z płatka. 1 płaca 
tu lepsza, o lepsza niż w Stanach, choć 
mówi się, że nie. Ale co mi się najw ię
cej podobni® —  widzi pan, wybrałam  
się do Anglji w’ przystępie kaprysu
ja już taka jestem % fantazjami —

ale jeszcze nim okręt odbił od portu, 
żałowałam tego co zrobiłam. Chciałam 
jednym tcłiem znaleźć się zjiowrolem  
za morzem. Ale co to ja chciałam po
wiedzieć? Aha, więc od pierwszego ra 
zu, jak tylko zobaczyłam sir Alberta, 
pomyślałam, że się już stąd nie ruszę. 
W ydało mi się, jakbym  wróciła do do
mu. W ystarczyło zamknąć oczy, że
by mieć złudzenie, że to sam Liemann  
gada, tylko o całe niebo sympatycz
niejszy. Liemann nie był taki zly, ałe 
kwaśny, napuszony i bez galanterji. 
Sir Albert —  o, sir Albert był inny! 
Dwa razy’ laki hałaśliwy’ jak Liemann, 
ale nie taki ważny, nie taki, żeby go 
się bać. Rozumieją panowie? Sympa
tyczny, banardzo sympatyczny! f pra
cowity, proszę zauważyć, ale nie piła. 
I taki zawsze grzeczny’, taki miły. A 
pomimo wszystko prawdziwy Amery’- 
kanin —  takiego człowieka —

Lucas poruszył się niecierpliwie w 
krześle. Antoni uśmiechnął się niepo
strzeżenie do sufitu, a Boyd rzekł:

—  Ależ, panno Fanthorpe —
—  Nie mogą się panowie docze- 

kae? Zaraz, zaraz pokolei. Zaraz —  
jestem wzburzona, rozstrojona... Pro
szę, niech panowie... Zaraz do tego 
dojdę. W ięc, więc, przypadła mi do 
serca robota i pryncypał też —  rzad
ka rzecz, zeby taki nie krzywił się o 
byle co i nie najiędzał człowiekowi 
strachu. Rozumieją panowie? Było nu 
dobrze, bo i praca była miła i jiłaca

pierwsza klasa. ‘ Jak sie wiedzie, to 
się wiedzie. Jeżeli laka, jak ja chce 
się umocnić na stanowisku, to musi 
przedewszyTstkiem poznać swego pryn- 
cypała jak zły grosz, rozumitją pano
wie? Zakonotować sobie wszystkie je
go przyzwyczajenia i dziwactwa. Na 
wet drobiazgi. Czy to lub owo lubi 
czy nie lubi. W zięłam  się do niego bez 
strałv czasu i pn paru mies. nie było 
chyba rzfcy, którejbym o nim nie 
wiedziała. Oho! Jak się na człowieka 
ma oko w taki sposób, to przejrzy go 
się nawylol, choćby nawet nie miało 
się z nim żadnych rozmów, tylko jed
no ..dzień dobry*1 per diem. Takim  
sposobem poznałam wszystkie jego 
nastroje. Sir Albert miewał tylko dwa 
nastroje. Powiedzmy trzy. Jeden śre
dni, zwwczajny. Drugi —  wesoły błaz
nowaty. Czego on wtedy nie wypr a
wiał. Żartował, ,miu ł się i pisał do 
swoich przyjaciół zabawne listy. A 
trzeci nastrój cichy. Nie kwaśny, 
nie gniewni}’, tylko prędki, spokojna, 
piekielnie jiracow itv. No, i proszę so
bie wyobrazić, kiedy go już tak do
brze poznałam, wyskoczyło coś nowe
go n o w e g o ,  chyba nowego bo ni 
gdy przedtem —

Urwała oddychając szybko, z. pew
nym trudem, przyczem jedną 
przycisnęła na chwilę do serca.

(I), c n.J
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